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"^kekt zawadzka 1. — AJuiiui-
"fłcjas Piotrkowska I I . - Tcielo­

ny: 38-28. 228 I 229, 
..Redaktor lub lego zastępca oraz 

. rozpoczął P0szukiwanraj, r e k t 0 r „ y ^ ^ c l m przyjmują 
jego córką. prawdopodoMł # t 0 Ó 7 > n v i d o 2 po południu, 

t ym samym celu. B i prenumeraty t 
Po drodze spotkał Ja^BJeslęcznle" 

biete. k tóra niosła wiazkedjn nrnwinr-n 
wa na plecach, a której W 
rzyszyła jej córka. P r zeb i l i Artykoly nadesla7e l^"o«nacżenta 

tonorarjum uwaiane są za bezptet-
Rękopisów zarówno użytych Jak 

odrzuconych redakcja nie zwrwa. 

Cena 20 groszy. 

w Loazi s ttrztrtr, 

Prowincji 450, zagranica 9.50, 
Odnoszenie do domu 40 gr, 

te. puścił sie w pościg za 
która uciekła do lasu i P 
ła się tam ukryć. 

Zabił ją także. 
a powróc iwszy z lasu. 
sie do przydrożnej chatU 
mieszkałej przez rodzinę, 
ną z dwu kobiet i dwojga 
ci J wymordowa ł wszl 
czworo. 

Wychodząc z chatki. S 
grupę dwu mężczyzn i dwn_ 
biet 1 jedna z nich znowu im 
dował, ale w tej chwi l i %oĘ 
sztowano. 

Sądzono, że dostał nafl 
morderczego szału. którvH 
często się zdarza w gora^ 
krajach i znany jest pod n 

„amok" . 
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Ceny ©głoszeń k 

Za w i e m milimetrowy 5-lamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 1 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 150 zł , dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

o 100 procent drożej, 

Ogłoszenia 2-kotorowe i na umó-
wiocem miejsca 50 proc. 3-koloro­
we 100 proc droższe, Za termm 
druku administracja nie odpowiada 

zakończyły się straszną Katastrofą. 
Śmierć instruktora w obliczu szkoły pilotów. 
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Kraków, 27 czerwca. (Od w ł . | 
rw- Wczoraj wydarzy ła się 
aszna 

katastrofa lotnicza 
^ K r a k o w i e . O godz. 6-ej w ie -

Ale pokazało sie, że morłorem z lotniska żakowieckle-
ca był zupełnie p r zv tomn j# Wystartował do lotu aero-
po aresztowaniu zażądał, Jj>n Prowadzony przez porucz-
by go zaprowadzono do dajsa Stanisława l iana, k ierow-
go jego chlebodawcy po kursu pi lotów. — Samolot 

zbiwszv sic w przestworza 
Cząl wykonywać 
ft rozmaite ewolucje. 

.Brawurowym sztuczkom kie 
nika przypat rywa l i się z do 

uczniowie kursu zebrani w 
Cplecie. 
Po pewnym czasie gdy samo 
fnalazl się na wysokości 150 

branie ostatniego zarobkuj 
Zagadka tego niezrozurtl 

go masowego mordu jest 
ka ras obcych, k tórych ps 
logja dla uropejczyka po: 
je nie do zgłębienia. 

met rów wskutek defektu w mu 
torze 

wpadł w korkociąg 
i z błyskawiczna szybkością po 
czął spadać na ziemię. Świadko 
w ie tego wypadku wyda l i ok­
rzyk przerażenia. 

Zanim ochłonięto ze strachu 
aeroplan runął na ziemię, grze­
biąc pod swemi szczątkami lot­
nika 

Gdy wydoby to go stamtąd 
nie dawał już 

żadnych znaków życia. 
Zawezwany lekarz stwierdzi ł 

zgon wskutek strzaskania cza­
szki i kręgosłupa. 

Pogrzeb nieustraszonego lot­
nika odbędzie się jutro. — Ś. p. 

por. Stanisław Han cieszył się 
w Krakowie ópinją człowieka 
szlachetnego i zrównoważone­
go. , , . 

Łupem bandytów padło 23,600 zł. 
Stos weksl i k l ientów pozostał nietknięty. 

Wilno , 27 czerwca. Dokona­
no tu zuchwałego napadu rabun 
kowego na kancelarję znanego 
i popularnego w Wi ln ie notar-

Odsłoniącie pomnika zwycięstwa 
w Verdun, 

W i e c z o r n e r o z r y w k i 
Teatr Miejski: — Mira Efros. 
Staszica — „Panna Łódź". . '\ 
Teatr Popularny: — Manewłl 

sienne. 
Gong: — Kto chce sie żenić? 
Apollo: — Córka Zorry. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, l L 
Bajka: — Car Mikołaj II I RaspJ 
Caslno: — A Jednak ciało Jest s'*? 
Czary: — Upiór oceanów. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 
Corso: — Cyrkówka Rita. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni P-3» 
Capltol: — Romans hrabianki L. 
Orand-Klno: — Narzeczona s ' 

lenia. . M « 
Luna: — Fanfary miłości. 
Ludowy: — Burza. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól pojł 
Miejska Oaleija Sztuki: — Wyst^ 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Szczapa. 
Pocz. seansów:' o godz. 4. 6. S I 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Błękitny walc. 
Pocz seansów: o godz. 4. <Ł 8 I ™ 
Palące: — Powojenny mężczyzn* 
Resursa: — Taki Jest Paryż. 
Spleudld: — Nieznośna Tin. 
Pocz seansów: 4.30. 6 30 8.15, 1 ( 

Spółdzielnia: — Błękitne noce. 
Pocz seausów: 4.30. <5.30 <ł 15. 1 
Wodewil: — Książę 1 tancerka 

Początek sansów o godzinie mieście po zupełnem odbudowaniu 

Echa zjazdu młodzieży polskiej. 

Delegatki patronatu łódzkiego M ł o d z i e ł y Polskiej , k tó re wz ię­
ł y udział w zjeździe. Pośrodku siedzi sekretarz generalny 

Zw. Mł . P. ks. kanonik Jel iński . 

wskutek zawalenia się filaru. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : W ładys ławow i . 
Wschód słońca 3.17. 
Zachód — 20.00. 
Długość dnia 17.48. 
P rzyby ło dnia 9.48. 
Tydzień 26. 
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obecności delegacyj z całego świata został w bohater-
zniszczonych ob-

M r ó w odsłonięty irniponujący pomnik zwyc ięstwa. Mar -
f ałka Piłsudskiego, k t ó r y jest honorowym obywatelem Ver -
f lnu, reprezentował na uroczystości attachć paryskiej amba­

sady, (w.) 

Katowice, 27. 6. — Wczoraj 
mieszkańcy miasta Katowic od­
czuli nagle 

silne wstrząsy 
podziemne, przyczem w k i l ku do 
mach wyleciały szyby z okien i 
pozlatywały odłamki murów. Po 
czątkowo sądzono, że jest to 
skutek trzęsienia ziemi. 

Jak się później okazało, 
wstrząsy te miały 

podkład górniczy. 
Mianowicie, podczas robót gór­
niczych zawaliło się k i lka zwa­
łów węglowych, a między in. za 
wali ł się filar na kopalni Gische 
w Janowie. Na fi larze tym pra­
cowało wówczas 

4 górników. 
Wszyscy 4 zostali zasypani 1 

ponieśli śmierć 
na miejscu. Natychmiast wyje­
chała tam komisja górnicza, k tó ­
ra wydobyła ofiary nieszczęśli-

karza. 

P R O C E S 
PRZECIWKO BYŁEMU MINISTROWI CZECHOWICZOWI 

patrz str. 2-ga. 

Wyjazd nowego olbrzyma morskiego. 

i co będzie lepsze na nerw"? 

wyjedzie w góry, a on n** 

ada: Władysław Styoulkows^ 
Roman Furmadski. 

* W y olbrzymi okręt transoceaniczny „Bremen" został onegdaj przez dziesięć holowników 
' Yciągni$tx na morze i uda się w swoją pierwszą podróż transatlantycka. Poiemność okrętu 

wynosi 45.00fi tonn, JJ góry kacitaja „Bremen.".. ^ 

wego wypadku. Są to Konrad 
Bryżek — lat 32, Franciszek Ma 
zelanik — lat 35, Teodor Mi r t rę 
ga — lat 26 i Robert Fary — lat 
37. Komisja ustaliła, że śmierć 
robotników nastąpiła skutkiem 
zaduszenia drobnęmi kawałkami 
węgla. Na filarze tym jednak su­
f i t się nie zawalił, ty lko boczne 
ściany się usunęły, powodując 
obsunięcie węgla. Wypadek ten 
miał miejsce na poziomie 450 
mtr. na pokładzie górnym. O w i ­
nie z czyjejkolwiek strony mowy 
być nie może. 

Samobójstwo 
byłego marszałka 

szlachty. 
Przyczyną rozstrój 

nerwowy. 
Wilno, 27 czerwca. (Od w ł . 

kor.). Popełni ł tu samobójstwo 
przez otrucie się Aleksander Do 
brzański, lat 50. właściciel ma­
jątku Rohdanówka, b y ł y 

marszałek szlachty 
za czasów okupacji rosyjskiej. 
Przyczyną samobójstwa by ł 
rozstrój ne rwowy . 

Min. Składkowski 
wrócił do Paryża 

Warszawa, 27. 6. (Od wł. k.). 
Minister spraW wewnętrznych 
generał Składkowski, k tóry 
przerwał swój 

urlop wypoczynkowy 
Z powodu procesu b. ministra 
skarbu Czechowicza gdzie wczo 
raj zeznawał Jako świadek, wie­
czorem wyjechał zpowrotem 

do Paryża. 

Król szwedzki 
Gustaw w Tallinie. 

Wyjazd do Rygi. 
Sztokholm, 27 cze-wc?. Kró l 

szwedzki odjechał wczora j na 
pancerniku .Swerige" do Ta l l i ­
na, gdzie gościć będzie dwa dni, 
poczem odjedzie 
i pociągiem do Rygi. x 

jusza p. Seweryna Bohuszewi-
cza, mieszczącą się przy ul icy 
Wielk ie j nr. 56. 

Kancelaria oraz lokal miesz­
kalny znajdpją się na I-szem p ;ę 
trze f rontowej of icyny, do k tó­
rej wejście prowadzi z bramy. 

Około godziny 3-ej nad ra­
nem p Kul igowska. siostra re­
jenta, w y r w a n a została gwał-, 
townie ze snu. Nad łóżkiem stał 
drab zamaskowany, z rewolwe 
rem gotowym do strzału w rę­
ku I grożąc- nim, domagał się 
wydama klucza od kasy. 

Przerażona p. K., nie tracąc 
przytomności, usi łowała nara­
zie wyt łomaczyć zb i rowi , iż k lu 
czy nie posiada, jednak bandy­
ta, doskonale poinformowany o 
zwyczajach tu panujących, nic 
dał się 

zbić z tropu, 
domagając się kategorycznie 
wydania kluczy. 

Pod terorem p. Kul igowska, 
nie mając innego wyjścia, w rę ­
czyła bandycie żądane klucze, 
które istotnie po ukończonem u-
rzędowaniu brat pozostawiał 
pod jej op !eką. Bandyta pozo­
stawi ł na straży swego, r ów­
nież zamaskowanego I uzbrojo­
nego w rewolwer bandytę, co 
unieruchomiło lei 
bezbronną kobietę. 

Po chwi l i do usz 
wanej doszedł zg 

nego w zamku klucza oraz 
otwierania skarbca. 

To pierwszy z.bandytów roa 
począł gospodarkę w gabinecie 
rejenta. 

Po kilkunastu minutach ban* 
dyta operujący przy kasie w r ó ­
cił wyraźn ie zadowolony z re­
zultatów roboty i po rosyjsku 
wezwawszy p. K. do zachowa­
nia ciszy i spokoju, gdyż t rzeci 
ich towarzysz znajduje się w 
przedpokoju wraz ze s w y m 
wspólnikiem opuścił pokój, a 
następnie lokal p Bohuszewl-
cza. 

Po wyjśc iu napastników p, 
Kul igowska wszczęła alarm. — 
Zawezwana policja natychmiast 
przeszukała cała kamienicę, 
lecz nikogo obcego nie znalezia. 
no. 

Uwiadomiony o wypadku re* 
jent Bohuszewicz ustali? pa 
przybyciu na miejsce, iż z kasy 
ogniotrwałej z łoczyńcy zabrali 
gotówka 17.723 zł.. 104 dolary, 
i 80 centów oraz 365 rb. w zło­
cie, wyrządzając w ten sposób' 
szkody ogólnej wartośc i 23.600 
zł. Natomiast nieporuszone zo­
stały weksle, dane przez kl ien­
tów do zrealizowania. 

Zatrzymana narazie służącą 

Powrót Gorki/a do Rosji 

Maksym Gork i j pojednał się znowu z bolszewikami i powró­
cił znowu do Sowietów po ki lkuletnim pobycie w południo­

w y c h Włoszech. (h.) 

Stała komunikacja powietrzna 
na Pacyfiku. 

W Kali forni i kończą budowę nowego sterowca, k tó ry beT 
dzie u t r zymywa ł stałą komunikacie powietrzną między Ka l i ­

fornią; a Wyspami Hawajskiemu (w) 

{ Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy* 
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Nieprzeliczone tłumy witały 

prochy gen. Bema w Budapeszcie. 
trumna złożona w węgierskiem muzeum narodowem. 
* , i - - - - - -Budapeszt, 27. 6. Stolica Wę­

gier święci uroczystość na cześć 
wielkiego bohatera polsko-wę­
gierskiego gen. Bema. 

Pociąg z trumną bohatera 
przybył w południe na granicę 
do miasta Kelebia, gdzie nad to­
rem ustawiono bramę triumfalną 
K napisem: „Cześć Tobie, 

Gwiazdo Ostrołęki" . 
Na dworcu przemawiali przed­
stawiciele komitetu węgierskie­
go, poczem pułk. Dunin-Wolskl 
na czele polskiei delegacji woj* 
skowej dziękował władzom wę­
gierskim. 

O godz. 6 po pol. pociąg nad 
zwyczajny ze zwłokami gen. Be­
ma przybył na dworzec wchodni 
do Budapesztu, gdzie zebrały się 
olbrzymie tłumy. 

Orkiestra wojskowa odegra­
ła hymn węgierski oraz 

polski hymn narodowy. 
Następnie podjęto trumnę ozdo­
bioną polskiemi wstęgami naro-
dowemi i licznemi wieńcami. z 
wagonu i przeniesiono ją na la­
wetę armatnią, ciągniętą przez 
6 koni. Pochód ruszył do węgier 
sklego muzeum narodowego, 

gdzie ją złożono w westybulu na 
wspaniałym katafalku. 

Nieprzeliczone t łumy 
napełniały ulice, przez które 
szedł pochód. 

Wpływy podatkowe w Łodz 
nie daią powodu do pesymizmu. 

o zmniejszenie się w p ł y w ó w polspadek w p ł y w ó w podatkowj Łódź, 27 czerwca. Fala ban 
k ruc tw i nadzorów sądowych, 
jaka nawiedziła Łódź w ostat­
nich rrhYsIącach 

wzmogła obawy 

datkowych poniżej normy, po 
krywającej przewidziane budże 
tem wyda tk i . 

Jak się Jednak dowiadujemy 

Kancelaria oszusta. 
Doraźne kary w sklepach. 

Łódź, 27. 6. Od dłuższego już 
czasu na terenie Łodzi i powia­
tu łódzkiego grasował inteligent 
ny, elegancko ubrany osobnik i 
podając się za sekwestratora po 
datkowego Urzędu Skarbowego 
W Łodzi obchodził sklepy, gdzie 
pod groźbą sporządzenia proto­
kółu policyjnego ściągał od skle 
pikarzy 
dodatkowy podatek od patentu, 
nakładając jednocześnie na opor 
nych karę i pobierając procenty 
od zwłoki w opłacie należności 
patentowych. 

Legitymowanie się dowoda­
mi ostemplowanemi przez Urzę­
dy Skarbowe, zaświadczenia, 
bloki i druczki oraz pokwitowa­
nia, która wydawał wszystko to 
Wywoływało wśród jego ofiar du 
ty szacunek, tembardziej, że 
oszust nigdy nie -przyjął łapów­
ki . 

Skończywszy z powiatem 
oszust przybył do Łodzi, gdzie 
jednak szybko poślizgnęła się 
mu noga. 

W dniu wczorajszym „sekwe I przesłano 
ttrator" zgłosił się w jednym ze 'sądowych 

sklepów kolonjalnych w Choj­
nach, gdzie nałożył na właścicie 
la karę za opóźnienie wpłaty za 
patent. Ponieważ sklepikarz 
ów miał wszystkie dowody po­
datkowe w zupełnym porządku, 
wyczuł natychmiast, że z owym 
sekwestratorem coś nie jest w 
porządku. Zawiadomił o swem 
spostrzeżeniu policję. 

Oszusta ujęto. Okazał się nim 
niejaki Henryk Kaszkiewicz, za­
mieszkały w Łodzi przy ulicy 
Ludwika 36 (w obrębie IX komi­
sarjatu P. P.) 

Znaleziono przy nim rozmai­
te fałszywe upoważnienia, bloki, 
pokwitowania l stemple oraz 
„zainkasowane" kary w wyso­
kości kilkuset złotych. 

Suma popełnianych przez nie 
go oszustw sięga wysokości 

k i l ku tysięcy złotych, 
Pseudo sekwestrator został 

przed niedawnym czasem wy­
puszczony z więzienia gdzie rów 
mcż odsiadywał karę za oszu-
two. Henryka Kaszkiewicza 

do dyspozycji władz 

Proces b. ministra Czechowicza 
Zainteresowanie po mowie marsz. Piłsudskiego 

ZNACZNE SIE. ZMNIEJSZYŁO. 
WCZORAJSZE PRZEMÓWIENIE 
MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO 
PRZED TRYBUNAŁEMSTANU. 
W dniu wczorajszym „Echo" 

dzięki swej sprawnej służbie 
informacyjnej mogło podać 
swym czytelnikom przebieg roz 
p rawy przeciw b. min. Cze­
chowiczowi do godziny pierw­
szej. 

Po oświadczeniu p. Czecho­
wicza, k tó ry do w i n y się nie 
przyznał, uważając, 

że uchwała Sejmu, 
zgadzająca się na późniejsze 
przedłożenie dodatkowych kre 
dy tów, by ła nletylko moralnem 
ale I formalnem „placet" na do­
konane przekroczenia budżeto­
we. 

Minister gen. Skladkowskl 
wyjaśni ł że wszyscy ministro­
wie zobowiązali sie 

do podporządkowania się 
marszałkowi Piłsudskiemu, co 
do stanowiska rządu do Sejmu 

w stosunku z Sej-

Wieśniak podpalił własną zagrodę. 
Policja ofiarowała mu bezpłatne 

mieszkanie. 
Łódź, 27. 6. W dniu wczoraj­

szym około godziny 12 w nocy 
we wsi Kamień, pod Kaliszem 
Wybuchł pożar w zagrodzie Zy -J 
jgmunta Wołoszyóskiego. Pożar 
mimo natychmiastowej akcji ra­
tunkowej straży ogniowej i 
mieszkańców wsi, szerzył tle 
Szybko i w ciągu niespełna 2-ch 
godzin 

zniszczył całą zagrodę. 

Pożar, jak ustaliło przepro­
wadzone dochodzenie powstał 
wskutek zbrodniczego podpale­
nia, którego sprawcą był sam 
właściciel zagrody Zygmunt Wo 
lofzynowski. 

Woloszynowskiego aresztowa 
no i wraz z odpowiednim proto­
kółem przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Kierownik drukarni w Piotrkowie 
odebrał sobie życie. 

Łódź, 27 czerwca. W dniu 
wczorajszym około godziny 9 
wieczorem popełnił samobój­
s two wystarzałem z rewolwe­
ru w piersi S. Głowacki , kie­
rownik drukarni p. Wałeckiego 
zamieszkały w Pio t rkowie 
p rzy ul icy Zamkowej. Kula 
przeszyta serce powodując 

natychmiastowa śmierć. 
Tragicznie zmar ły by ł ofice­
rem rezerwy, brał udział w 

kampanji bolszewickiej, za któ 
rą odznaczony by ł krzyżem 
„V i r tu t i M l l i ta r l " . 

Przyczyn samobójstwa do 
tąd nie ustalono. Denat na b ! -
leciku w i z y t o w y m skreśli ł t y l ­
ko 

kilka słów pożegnalnych 
do rodziny 1 wy raz i ł prośbę 
aby zwrócić narzeczonej pier­
ścionek. 

Fatalny dzień kobiet. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 27 czerwca. Na ulicy 
WolborskleJ przejechana przez 
samochód uległa złamaniu lc 
we j nogi 4-letnia 

Łaja Manowlcz, 
:órka krawca, zamieszkała 
przy ul icy WolborskleJ 4. 0 -
fiarę wypadku przewieziono 
Karetką pogotowia ratunkowe­
go do szpitala. Szofera pociąg 
nięto do odpowiedzialności są 
dowej. 

• • • 
Na placu Reymonta kopnl?ta 

przez konia odniosła rany gło­
w y 56-letnia 

Józefa Miller, 
robotnica, zamieszkała przy 
ulicy Kaliskiej 19. 

Przewieziono Ją do szpitala 
przy Zblornl Miejskiej. 

• • • 
, Na ul icy Wólczańskiej nr. 
228 wypadła z okna pierwsze­
go piętra 6-letnia 

Zofja Rozmaryn, 
córka dozorcy wymienionego 
domu. Dziewczynka odniosła 
rany poważne g łowy I rąk. 
Lekarz pogotowia po udziele­
niu pierwszej pomocy prze­
wiózł dziewczynkę do szpita­
la Anny-Mar j i . 

• • • 
Na ulicy Konstantynowskiej 

napadnięta przez nieznanych 
osobników odniosła szereg t łu­
czonych ran g łowy 

24-letnla Ida Góra, 
krawcowa, zamieszkała przy 
ul icy Konstytucyjnej 42. 

Pomocy lekarskiej udzielono 
jej na stacji miejskiego pogoto-
wla ratunkowego. 

nłe mogli samodzielnie wobec 
ciał ustawodawczych wys tę­
pować. 

Po zeznaniach min. Kw ia t ­
kowskiego, k tó ry zajął podob­
ne stanowisko nastąpiła przer­
wa, podczas które j na sali zja­
w i ł się 

marszałek Piłsudski. 
I wyg łos i ł przemówienie, któ 
rego treść ze względu na ca­
łokształt sprawy przytaczamy 
w streszczeniu: 

Marszałek sk ry tykowa ł na 
wstępie ustawę o Trybunale 
Stanu i samą konstytucję: 

„Jeżeli partacka robota zw'a; 
zana z ustawą o Trybunałach-
Stanu należy do rekordów 
śmieszności I głupoty, to. nie­
stety, cała konstytucja Jest zro 
biona w ten sposób, że działy 
Jedne przeczą Innym, paragra­
fy przeczą paragrafom a na­
wet części paragrafów przeczą 
Innym-częściom paragrafów". 

Odpowiedzialność za p, Cze­
chowicza • wobec Sejmu Mar­
szałek bierze na siebie.' 

„Co się tyczy w y w o d ó w ty ­
czących, pana Czechowicza W 
sprawie zaniechania Sejmu, 
muszę zwrócić uwagę, że ta­
ka czv inna nraca nie należv 
do zakresu •działalności pana 
Czechowicza. A r t yku ł 56 Kon 
stytucjl stwierdza, że wszyscy 
w swoim zakresie ministrowie 
nonoszą odpowiedzialność. 

Prawda, że ur tawa o Trybuna­
łach Stanu robi ministra odpo­
wiedzialnym także za radę mi ­
nistrów, czyniąc go niejako 
wyższym od rady ministrów, 
nie mówiąc Już o szefie gabi­
netu. 

W każdym razie w zakresie 
i. Czechowicza 
nie by ł stosunek do Sejmu. 

Sejm Ja brałem na siebie. W y ­
znam panom, że Jestem dumny 
ze swej pracy I nie znajduję w 
sobie nietylko w iny , ale nawet 
zasługę widzę w tem, że sze­
dłem przeciw Sejmowi, że 
Sejm ukróci łem, usunąłem Jego 
samowfadztwo. P. Czecho­
wicz miał swó j zakres pracy. 

ale praca 
mem by ł a 

Jedynie moja". 
„N ie chce' wchodzić w mo­

t y w y p. Czechowicza, nie chcę 
wchodzić w jego pobudki, lecz 
Ctfujbył najbardziej,, jeżeli nie 
— zgodny i Sejmem, gdyż to 
jest trudne, to był najbardziej 
zwracającym uwagę ną wszy­
stkie rzeczy związane z praw­
nym wed ług njego stosunkiem 
do Sejmu. Zawsze we wszy ­
stkich wypadkach na wszy ­
stkie 

ustawy się powoływał, 
zawsze Ich szukał, zwracał u-
wagę, ostrzegał mnie personal­
nie dziesiątki razy, dlatego też 
mord ry tua lny, k tó ry oskarży­
ciele ulicą zrobić na p. Czecho­
wiczu, zdaniem moim, Jest niec 
ny, nikczemny 1 n isk i " . 

Pracę posłów w Sejmie po­
równuje Marszałek z zabawką 
zwaną „p le rdu łka" wydająca 
przy obracamiu tony z dwóch 
o tworów. Kakofonja bezmySl 
nych tomów — to praca pos 
łów 1 Sejmu. 

Ja nie mam nic więcej do 
Dowiedzenia, chcę jednak pod 
kreślić niecność rytualnego 
mordu, dokonanego z fałszer­
stwem n rawdy historycznej na 
o Czechowiczu, k tó ry bv ł — 
powtarzam—naibardziej skłon 
ny do pracy, chociaż ciężkiej i 
bardzo dla niego meczącej 
w stosunku dó wszystkich 
bzdurstw sejmowych, wtedy 
gdy miał przeszkodę zawsze 
Wemnle. któTy^łelrd • 

nie chciałem. 
Skońcźyłerif"; ' 

Po skończeniu m o w y marsza 
łek Piłsudski skłoni ł się T r y b u ­
nałowi i zabrawszy papiery w y 
szedł do gabinetu prezesa Su-
pluskicgo, gdzie odbył godzinną 
konferencję z premierem S w i -
talskim. ministrem Carem. min. 
Składkówskim. min. Prystófem 
wojewodą Jaroszewiczem 1 ptił 
k o r n i k i e m Beckiem. 

Po proteście posła Lleberman 
na przeciw treść! przemówienia 
marszałka Piłsudskiego, zezna­
wał marszałek Daszyńskj, k tó­
r y zobrazował historie debat 
nad kredytami dodatkowemi *\ 
Sejmie. 

Po nim zeznawali wiceminis­
ter skarbu Orodyńskl . urzędni­
cy prezydium rady ministrów, 
Piętak. Rawlcz-Laskowski fS tę 
powskl, naczelnik wydzia łu ka-
sowoścl w Min Skarbu, Fiuta. 

Debaty te kręc i ły się ciągle 

nie wyda. 
Rozprawa w drugim dniu roz 

poczęła się od przemówienia o-
skarżycleli. 

jest w porównaniu z a 
k ryzysowemi — rninim__ 
W miesiącu maju do kas sk*j 
w y c h łódzkich wpłynęło j 

9 I pół miljona złotych, 
zaś w roku ubiegłym w 
samym miesiącu 11 miljoW 
Spadek wynos i zatem 1 1 . 
jona czy l i zaledwie kilkaiJ 
procent. 

Z drugiej jednak strony 
żv podkreślić, że do utrz 
nia w p ł y w ó w podatkowyc 
niezmienionym niemal pozl' 
przyczyniają się w niertia 
stopniu 

. wygórowane kary 
za zwłokę, przewyższające _ 
lokrotnie dopuszczalny p r o ^ e j 
od nożyc/ek I dvskonta 

ĄT. 15? 

Trup na i 
Wstrząsające z< 

[Wielkie wrażenie w Sta-
* Zjednoczonych w y w o ł a -
aresztowanie doktora Jame-
:Snooka, profesora we te ry -
* na uniwersytecie w Ohio, 

wiordowanie 
jednej ze słuchaczek 

rersytetu, panny Theory 

anna Hix by ła bardzo ład-
1 wesołą osóbką, powszech-
lubianą przez studentów. 

[ego dnia znaleziono ją 
a na miejscowej strzel­

ić I głową rozbitą uderze-
'1 młotka i z przeciętą 
rną tętnicą na szyi. 

o właśnie, że zwłok i znaj­
d y się na strzelnicy, zwrć 

^ Pierwsze podejrzenie prze 
r doktorowi Snookowi, któ-

znany by ł jako rekordzista 
strzelaniu 1 ekspert bron 

Starania o pożyczkę dla Łodzi 
me odniosły narazie skutku. 

Łódź, dn. 27. 6. — Jak wiado 
mo w dniu wczorajszym ba­
wi ł w Warszawie w sprawach 
f inansowych miasta wicepre­
zydent dr. Wiel iński . 

Wiceprezydent Wiel iński od 
by ł dwie konferencje w Minis­
terstwie Skarbu, a mianowicie 
z naczelnikiem obrotu pienięż­
nego z p. Korkonem oraz z 
radcą ministerstwa z p. Nowa­
kiem. 

Na obu tych konferencjach 
poruszana była sprawa zagra­
nicznej pożyczki w wysokość' 
I miljoma dolarów, która to 
kwota przeznaczona ma być 
na inwestycje, a w pierwszym 
rzędzie na budowę kanalizacji, 
domów robotniczych na Pole­
siu Konstantynowskicm, robót 
brukarskich, w związku z 
czem zatrudnlonoby znacznie 
większą liczbę bezrobotnych. 

Mimo d ługotrwałych obrad 

sprawa pożyczki nie posta 
się zbytnio naprzód. 

Rząd w p ierwszym rzęOT 
sam zabiega o pożyczM 

— ale pierwszeństwo prz 
nerni miastami ma za gwar 
wane samorząd łódzki . 

Horoskopy każą jednak 9, 
widywać, że pożyczkę zag? 
czną o t rzymamy w najbllżS 
okresie czasu, pertraktacja 
wiem t rwają I posuwają S I L 
myślnie naprzód. 

Ponieważ nie załatwiono* 
cze wszystk ich formal* 
związanych z tą pożyczka? 
wbrew przewidywaniom, 
wa ta nie będzie dziś offlJ 
na na posiedzeniu Rady 
sklej. 

Z chwi lą sfinalizowania P 
czkl zagranicznej zwołanej 
stanie specjalne posiedzenia 
dv Miejskiej dla dokonania" 
nośnych uchwał, (s.) 

o zmianach w nr 
wyssane 

Łódź. dn. 27, 6. — Od ki lku 
dni miąstp obiegają pou 
PODANE' . ' , , . ' j #w .CT , przćz hjękiór.e 
miejscowe dzlenrliki," jakoby Iz 
ba Skarbowa miała poczynić 

zmiany 
na k ierowniczych stanowis­
kach w Urzędach Skarbowych 
w Łodzi. 

W związku z tem zwróci l iś­
my się do władz skarbowych, 

z palca. 
które pogłoski te ca łkowic i 
> - ~ M i i •diMWtaniiiły. 
twierdząc. Iż są one wyn ik i 
czasu ^ogórkowego". 

Władze zapewniają, I ł 
GOŁE o zmianach ha stano 
kach. naczelników urzęd 
skarbowych nie by ło mowT 
zmiany żadne jak dotąd nie 
przewidziano. (* 

nikt nie podejrzewał gc 
rij;eś bliższe stosunki z pan-
J™X. od której wobec ludz 
^ " A Ł się zdaleka, aż dc 
wili kiedy zgłosiła się pew-
kobieta, wynajmująca po-

J i zawiadomią!, że jej loka-
» 9 I której nazwisko wymię-

znikła od paru dni. 
Ł i a lokatorka rzekomo miał; 

zamężna, ale mieszkała 
!-< a mąż ją ty lko odwie 

Kobiecie pokazano zwł< 
?Danny Hix. Poznała w nie 

lokatorkę, a w dr. Snoo 
lei rzekomego męża. 
wnłmo tak obciążających 

' łań d r Snook wypiera ł si< 
["ielkim spokojem morder 

"a- Dopiero po pięciu dniacl 
pzas tosowan iu bardzo mę 

'Ko „trzeciego stopnia" b 
U rozpłakał się i powie 

A więc to ja zrobiłem 
|?;haj się to już raz skończy 

•Jem pannę Hix , w obroni 
ej 

żony i dziecka, 
.yre ona chciała zgładzić. 
V opowiedział, że od trzeć 
F Utrzymywał pannę liix. St 
P«u miłosnego pomiędzy ni 
Pnie było, co ni przeszkadza 
Me panna H ix była bardz 

Irosna, nosiła zawsze prz 
*e rewolwer w torebce. 

Znowu sypną się kary 
na opornych podatników. 

Czy 

Łódź. 27 czerwca. Dziś o g. 
11 w Inspektoracie pracy pod 
przewodnictwem Inspektora 
Woj tk iewicza rozpoczęła się 

konferencja przedstawiciel i 
przemysłu ceramicznego z 
przedstawicielami robotników. 

Zatarg ten wyn i k ł Jeszcze w 
początku ubiegłego tygodnia 
na tle 

cennika płac 
1 spisania umowy zbiorowej 
przemysłowców z robotnikami. 

Mimo Interwencji związków 
nie udało się zatargu z l ikwido­
wać. 

Jaki będzie rezultat konferen 
cjl trudno przewidzieć, ponie­
waż zarówno orzemvslowcyi 

- — i — r - — - j • 

w przemyśle ceramicznym zosta­
nie zlikwidowany? 

jak i robotnicy stoją twardo na 
swych stanowiskach (y) 

Do akt nr. 1500 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego VI re­
wiru w Lodzi. Stefan Górski, za­
mieszkały w Łodzi, przy ul. Sienkie­
wicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 5 
lipca 1929 roku od godzmy 10-ej ra­
no w Łodzi, przy ul. Pomorskie] pod 
nr. 4 odbędzie «1ę sprzedaż przez 11-
cytacle ruchomości, najeżanych do 
Wolfa i Heli małż. Zylberberg, skła­
dających się z mebli 1 materjałów 
ocenionych na sumę 703 zł. 

Łód* ^nia 20 czerwca 1929 r. 
Komornik: S t Górski 

koło tego samego problemu I 
żadnych szczegółów dalszych 
nie dały. 

Odczytano szereg dokumen­
tów, pism Itd., poczem posie­
dzenie dowodowe 

zamknięto. 
Warszawa, 27. 6. (Od wł. k.). 

Dziś o godzinie 11 przed połud­
niem rozpoczął się drugi dzień 
procesu byłego ministra Czecho­
wicza przed Trybunałem Stanu. 
Licz-ne kordony policji strzegące 
w dniu wczorajszym na sali po­
rządku 

zostały wycofane, 
Bilety wejścia sprawdza ty l ­

ko jeden urzędnik wojskowy. Po 
licja występuje nie w hełmach, 
lecz w czapkach. Główna sala 
nie jest zatłoczona. Tu i ówdzie 
świecą 

puste krzesła. 
Największa emocja skończyła 
się wczoraj i zainteresowanie po 
mowie marszałka Piłsudskiego 
jest już zmniejszone. 

Na sali widać przeważnie 
przedstawicieli palestry. 

Przed gmachem Trybunału 
Stanu grupy publiczności dysku­
tują zawzięcie na temat wczoraj 
szei mowy marszałka Piłsudskie­
go i spierają się 

o wyrok. 
Przeważa mniemanie, że Trybu­
nał Stanu wyroku skazującego 

Łódź, dn. 27. 6. — Jak nas 
informuje Izba Skarbowa w 
Łodzi — Ministerstwo skaibu 
w swoim czasie wyda ło okól 
uLk zezwalający na spłacenie 
różnicy, pomiędzy kwotą w y ­
mierzonego podatku od obrotu 
za rok 1928, a ustawowemi za­
liczkami, w dwóch równych 
ratach płatnych do 15 maja i 
do 15 czerwca b . r . oraz odra­
czający termin płatności zali­
czek na ten* podatek za I I I I I 
kwar ta ł 1929 roku, a mianowi­
cie zaliczki do 15 lipca 1 dru­
giej do 15 sierpnia r. b. 

^bezpieczny strażak 
miejscowości francuskie 

iruvile-du-Iio.se, od roku 192 
P o w a ł y 
j ustawiczne pożary. 
Ha tej daty, do początku rok 

ł ż ą c e g o było ich 47. a z tejj 
I w jednym ty lko miesiącu, 
pfień, wybuchał, to w lesie, 1 

W związku z tern Izba Skaft ' " icszkaiu ic l i , tak że nares 
bowa wyjaśnia, że płatnic** r u c l l 0 m a brygada policy 
k tórzy ' r> Przystaną z Rouen, podjcl 

nie wpłacili pdztwo. 
wspomnianej różnicy do 15 r i»l s !cdztwo to wydało nadzw 
ja względnie do 15 c z e r v ł * l i , n e u ' V n : ' k i - Aresztowań 
b. r. utracil i p rawo do \vpfac»T s z a ' " 'e jscoweso oddzii 
nia zaliczek w o d r o c z o n y * s t r a z y " ogniowej niejakiej 
terminach (I do 1S lipca' II d C C a u r y c c w t " ' l | o ° . l l c - 42-letnie 
15 i sierpnia) i w stosunku n f mechanika rolniczego z z: 
tych płatników urzędy s k a r h ^ H 1 1 , k t ń r y n r z y * n a t S ] Q i o 

we wdrożą bezwłocznie e ^ k i w s z y s t k i c h podpaleń, 
kucje obliczając kary za z w & i ? z a l 3 y t a i l i e - c a popycha 
kę od ustawowych t e r m i n u * ™ d o z b r t ) d n i - odpowiedzis 
Płatności. ( 3 

X — i 

109,314 osób 
pozostaje bez pracy w Polsce. 

. chodziło mu o pairadowan 
f mundurze, o bicie w bebe 

także o nadzieję poczęstunl 
Pnern, po zgaszeniu ognia. 

Warszawa, 27. 6. (Od wł . k.). 
Wedle danych Ministerstwa Pra 
cy liczba zarejestrowanych bez­
robotnych 

w Polsce 
zmniejszyła się o 6.021 i wynosr 
ła na dzień 23 czerwca 109.31* 
osób. 

Nie Bielsk, nie Poznań lecz Nowy Sąd 
będzie miejscem zjazdu legionistów. 
Nowy Sącz, 27 czerwca. (Od [dyskusji zdecydowano z W O Ł O ­

W I , kor.) Wczora j odbyło się tegoroczny zjazd do Nowef^p inteligentka, kulturalna, o 

AUL REBAUX. 

ZBIORY. 
. — Zapewniam cię, mój st 
o, że jest czarująca!... A g< 
7ś wiedział ile posiada dowc 
[U, wdzięku, finezji i prostoty 1 

*st to istota niezwykła... A t 

posiedzenie zarządu głównego 
związku legionistów, na któ-
rem omawiano sprawę 

dorocznego zjazdu 
w dniu 6 sierpnia roku bieźące-
go. Na posiedzeniu po dłuższej 

Z POWODU wyjazdu do sprzedania 
tanio tło dla fotografisty, ul. Ceai«-»-
niana 2 . Zakład rysunkowy.. 

Do akt nr. 1027/29. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łodzi, Teofil Sta/nisz, zamiesz­
kały przy ulicy Konstantynow­
skiej nr. 51, obwieszcza, że w dniu 3 
lipca 1929 r. od godz. 10-«J z rana, w 
Łodzi, przy ulicy Nowomlejskle] pod 
nr. 4 odbędzie sie sprzedaż przez pu­
bliczna licytacje ruchomości: zegaru 

70 tuzinów reform, należących do 
Hersza Cytr on a, oszacowanych na 
430 Z L . 

* W T , 25jaerwca 1929 r. 
Komornik: T. Stanlsz. 

Sącza. T y m sposobem 
raz trzeci zmieniono 

miejsce zjazdu. 

]UZ pO artystycznej! 
Robert powstał z miejsca 

! Łstykulując, chodził po pokc 
• H M O B M U M u n a M ^ ^ ^ '/zyjaciela, /któremu przysze 
_ . . * { \ zwierzyć ze swoich gorący 
Z d a r Z e n i a J W V D a d K 1 ! W zarumieniony, oc 

, , , , * P

 u *go błyszczały. Zdradzał ogrc 
(—) Zostało ostatecznie zad? ne p o d n i e c e n i e . 

cydowane rozpoczęcie robo' p p r z y g i ą d a l się swer 
t°JX-af]t°rr^l[CyJĆ ^y jac ie low i z miną rozbawi 
kowskie, od pomedziałku. Rob^ ^ e p t y c z n ą z a r azem. Prót 
ty zostaną przeprowadzone * > a ł t ł u m a

J

c 2 y ć : 

pierwsze, kolei na odcinku m!f Wszystko, co mówisz, n 
dzy ulicą Nawrot i Andrzeia l r o g i ) s ą ( 0 p r z y p U S Z C z e n i a i 

(—) Wczoraj w godzinach P° t 0. Kobietę poddać należy pr 
południowych nadeszła do Ł * ' Me, z a n i m s i ę s ą d o niej wyc 
dzi wiadomość o ustaleniu kom"' tyydają s i ę n a m w s z y s t k i e na 
sarza rządowego w o k r ę g o w y * > y c z a j n e i póki nie są zmusz 
związku Kas Chorych. He do zapłacenia wykupu 

Jako kandydata na to stano z a ] o t n Q Ś C ł i i i 

wlsko wymieniono dr. Bogusia* 
skiejjoj 

http://iruvile-du-Iio.se
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lesymizmu. 
f Po [spadek w p ł y w ó w podatko* 
PO 

idze 

my. 

1 0 

roz 
i o-

jest w porównaniu z alatn 
k ryzysowemi — minimalnf 
W miesiącu maju do kas sk 
wych łódzkich wpłynęło 

9 i pół miliona złotych, 
zaś w roku ubiegłym W 
samym miesiącu 11 miljort 
Spadek wynosi zatem 1 i 
jona czy l i zaledwie kilkai 
procent. 

Z drugiej jednak strony 
ży podkreślić, że do utrz' 
nia w p ł y w ó w podatkowych 
niezmienionym niemal pozloj 
przyczyniają się w niernaf 
stopniu 

wygórowane kary 
za zwłokę, przewyższające 
lokrotnie dopuszczalny pro"J 
od nożyczek I dvskonta, 

iżyczką dla Łodzi 
narazie skutku. 

sprawa pożyczki nie posi 
się zbytnio naprzód. ] 

Rząd w pierwszym rzęo 
sam zabiega o pożyczki 

— ale pierwszeństwo prz< 
nem i miastami ma zagwar 
wane samorząd łódzki . 

Horoskopy każą jednak t 
widywać, że pożyczkę zairt 
czną o t rzymamy w najbliżsi 
okresie czasu, pertraktacja 
wiem t rwają I posuwają SW 
myślnie naprzód. 

Ponieważ nie załatwionOi 
cze wszystk ich formaltJ 
związanych z tą pożycz'** 
wb rew przewidywaniom, 
wa ta nie będzie dziś orrtf 
na na posiedzeniu Rady 
sklej. 

Z chwi lą sfinalizowania 
czkl zagranicznej zwołane 
stanie specjalne POSIEDZENIA 
dv Miejskiej dla dokonania! 
nośnych uchwał, (s.) 
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P*ielkie wrażenie w Sta-
P Zjednoczonych w y w o ł a -
[CJesztowajnie doktora Jame-

looka, profesora we te ry -
na uniwersytecie w Ohio, 

"amordowanie 
Jednej ze słuchaczek 

'wsytetu, panny Theory 

'anna Hix by ła bardzo ład-
} wesołą osóbką, powszech-
lubianą przez studentów, 
'ego dnia znaileziono ją 
'ą na miejscowej strzel-
2 głową rozbitą uderze-

11 młotka i z przeciętą 
l^ną tętnica na szyi . 
to właśnie, że zwłok i znaj-

pały się na strzelnicy, zwró 
Pierwsze podejrzenie prze 
doktorowi Snookowi, k tó-

Wiany by ł jako rekordzista 
strzelaniu 1 ekspert broni 

lej. 
[* nikt nie podejrzewał go 
«ieś bliższe stosunki z pan-

od której wobec ludzi 
|ał się zdaleka, aż do 

jlli kiedy zgłosiła się pew-
kobieta, wynajmująca po-

I zawiadomią!, że jej loka-
®. której nazwisko wym ie -

Ostatniego dnia zapowiedział 
jej , że wyjeżdża z żoną i 
dzieckiem na wieś. Zazdrosna 
przyjaciółka sprzeciwiła się te 
mu, grożąc, że w takim razie 
zastrzeli jego żonę i dziecko. 

W ciągu sr/rzeczki sięgnęła 
do torebki, a dr. Snook, myśląc 
że po rewolwer, uderzył ją 
młotkiem w głowę. 

Nastąpiły dalsze uderzenia, 
bo panna Hix broniła się za­
wzięcie. Kiedy upadła na zie­
mię konająca, przeciął jej ży łę 
na szyi , aby skrócić je j męki . 

Sposób na rumuńskich kolejarzy 
Personel pociągu odpowiedzialny za ładunek. 

Jak wiadomo do słabych)nie. Okólnilk wskazuje, że pu-
stron naszego sąsiada i sojusz 
nika rumuńskiego należy kolej­
nictwo, mające opinję najgor­
szego w Europie. Szeroko roz 
winietę jest tam łapownictwo, 
jazda na gapę, zdarzają się 
bardzo często .katastrofy, a 
wreszcie — masowo 

giną towary. 
B y temu ostatniemu objawo­

w i zapobiec, zarząd kolei r u ­
muńskich wyda ł obecnie za­
rządzenie, że za zaginione to­
wa ry odpowiada solidarnie 
personel danego pociągu, a to 
zarówno m&terjalnie, jak i kar-

bliczność straci ła zaufanie do 
kolei i wogóle nie chce już na­
dawać pakunków, przez co ko-
iej ponosi wielkie straty. Każ­
dy kolejarz zobowiązany jest 
dbać o to, by kradzieże się nie 
zdarzały. Wszelkie różnice 
wagi pakunków, skonstatowa 
ne na miejscu przeznaczenia 
będzie zmuszony 

pokryć personel, 
k tó ry odpowiada za catość 
transportu. Pozatem winni zo­
staną postawieni przed komi­
sją dyscyplinarną. 

A siedźcie na dachu!... 
Zimna krew policji angielskiej. 

Przed paru dniami „Echo" 
przyniosło opis jakto w Pa ry ­
żu jakiś złodziej uciekł przed 
aresztowaniem na dach 6-pię-
trowego domu i jak go policja 
tam ścigała i jak się ten poś­
cig, dla t łumów, które zgroma­
dzi ły się na ul icy, przekształ­
cił w formalne 

przedstawienie cyrkowe. 
Otóż coś zupełnie podobne­

go zdarzy ło się potem w Lon ­
dynie, ale ułożyło się z taką 
różnicą, jaka jest pomiędzy tem 
Deramentem francuskim a an­
gielskim. 

W 
z palca. 
które pogłoski te ca łkowic i* ! 

1 i d a i — T N U I I Ł Y , 
twierdząc, lż SĄ one wynikif j 
czasłt ^ogórkowego". > 

Władze zapewniają. Iż. 
gófe o zmianach ha stano 1 

kach. , naczelników urzęd* 
skarbowych nie by ło mow« 
zmiany żadne jak dotąd nie 
przewidziano. U 

X 

mą się kary 
i podatników. 

znikła od paru dni. 
L'.a lokatorka rzekomo miała 

zamężna, ale mieszkała 
S a mąż ją t y l ko odwie-
*• Kobiecie pokazano zwło 
Panny Hix. Poznała w niej 
W lokatorkę, a w dr . Snoo-
Jej rzekomego męża. 
Wnfmo tak obciążających 

a ń dr. Snook wypiera ł się 
^'elkiin spokojem morder-

Dopiero po pięciu dniach 
a. I,"0 zastosowaniu bardzo mę-
spT l^sjo „trzeciego stopnia" ba 
ATFJFJĄ- rozpłakał się i powie-

" A więc to Ja zrobi łem! 
CRIAJ się to już raz skończy. 

"Weni pannę FI ix, w obronie 
Hej 

ŻONY I DZIECKA, 
r * ona chciała zgład'zić. 
opowiedział, że od trzech 

Jrtrzymywał pannę Hix. Sto 
miłosnego pomiędzy n i -
by ło, co ni przeszkadza-

•«e panna Hix by ła bardzo 
Irosna, nosiła zawsze przy 

tt'e rewolwer w torebce. 

Chaos na przedmieściach, a nowe plany inkorporacyjne. 

Czy Łodzi potrzebne sa. nowe tereny? 
Łatwość uregulowania spraw budowlanych podmiejskich, 

przyłączone 

niebezpieczny strażak. 
iV miejscowości francuskiej, 
ttvile-du-Bosc, od roku 1925 
'owafy 

ustawiczne pożary, 
f tej daty, do początku roku 
gżącego było ich 47, a z tego 
f w jednym ty lko miesiącu. 
Pfcicń, wybuchał, to w lesie, to 

W związku z tern Izba s k « R L I N I C S
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bowa wyjaśnia, że płatnic?! 6 nidumm brygada poiicyl 
k tórzy f ' Przystaną z Rouen, podjęta 

NIE WNTFLRLLL . ' ^BpZtw 
wspomnianej różnicy do 15 * L $ ! « l * w o to wydało nadzwy 
ja względnie do 15 c z e r * * * * ? ^ ^ ' n i k i - Aresztowano 
». r. utracil i prawo do w ; p i a c J f b o s z a

 " ^ j s c o w e g o oddzia-
w o d r o c z o n v « a u r y c e K o nia zaliczek 

terminach (I do 15 LIPCA. II 
15 sierpnia) i w stosunku 
tych p ła tn ików urzędy SKARB"* 
we wdrożą bezwłocznie ezy 
kucje obliczając ka ry za z*#S 
ke od USTAWOWYCH terminń; 
płatności. ' 

raży ogniowej niejakiego 

4 osób 
pracy w Polsce. 

w Polsce 
zmniejszyła się o 6.021 i wynos* 
ła na dzień 23 czerwca 109.31* 
osób. 

itr mechanika rolniczego z za-
T W u , który przyznał się do 

wszystkich podpaleń. 
Na zapytanie, co popychało 

P do zbrodni, odpowiedział, 
. chodziło mu o paradowanie 
' mundurze, o bicie w bęben, 
także o nadzieję poczęstunku 
wiem, po zgaszeniu ognia. 

'.nań lecz Nowy Sąd 
zjazdu legionistów* 

dyskusji zdecydowano zwoł j^ 
tegoroczny zjazd do Nowej"* 
Sącza. T y m sposobem już U* 
raz trzeci zmieniono 

miejsce zjazdu. 

Cztery auta, w k tórych miej­
sca zajęli przedstawiciele prasy 
wraz z wiceprezydentem Rapal 
skim — ruszyły w stronę Cho­
jen. 

Po drodze wiceprez. Rapalski 
zaznajamiał uczestników z po­
glądami magistratu na kwestję 
przyłączenia nowych obszarów 
do Łodzi. 

Tę część Chojen miasto otrzy 
mało w spadku jeszcze w roku 
1915 i dziś mowy niema, podob­
nie jak na Bałutach, o jakiejkol­
wiek regulacji. Gdyby jednak 
chciano naprawić.zło, które t w o 
rzy ło się przez szereg lat. mu-
sianoby zburzyć większą część 
domów i • 

budować na nowo. 
Ta koncepcja jednak z bardzo 

wielu powodów upada. Chojny 
więc dalej pozostaną jakiemi 
są. chociaż odpowiednie czyn­
niki robią co mogą. aby nie do­
puścić do dalszego 

bezplanowego zabudowania. 
Chcąc istotnie wyregulować 

strasznie chaotyczną budowę 
naszego miasta należy w k r o ­
czyć na tereny wolne ze swemi 
przepisami i tu rozpocząć 

racjonalna gospodarkę. 
t imi r ia Cho jny . ' któ^a dotąd 

nie jest tak zabudowana, aby 
nie można by ło tam przeprowa­
dzić planów regulacyjnych na­
szego miasta. Łagiewnik i . W i ­
dzew (tereny przyszłego dwor ­
ca kolejowego). Ruda Pabianic­
ka — oto tereny, które w tej 
chwi l i najbardziej nadają się do 
inkorporacji i dadzą możność 
miastu planowej i pięknej roz­
budowy. 

Niedawno odzywały się gło­
sy, które mówi ł y o tem. że Ma­
gistrat winien 
najpierw uporządkować przed­

mieścia. 
a później sięgnąć dalej. 

Z tem się pogodzić nie moż­
na. Właśnie, że dziś, kiedy gmi 
ny okoliczne nie zdążyły się za 
budować chaotycznie, a tereny 
przedstawiają pewną, wartość 
— należałoby pomyśleć o ich 
przyłączeniu do 

wielkiej Łodzi. 
W b r e w błędnemu pojęciu, 

które istnieje u nas w b Kongrc 
sówce, że rozbudowa winna roz 
począć się od śródmieścia — u-
ważamy. że regulacja Łodzi 
winna być zapoczątkowana na 
przedmieściach, któremi w tym 

wypadku by ł yby 
do miasta tereny. 

Podczas gdy zagranicą per­
łami miast są właśnie przedmie 
ścia, a nie ulice pryncypalne 
skażone starą małoplanowa go­
spodarką zabudowania — u nas 
jest wręcz przeciwnie. Przed­
mieścia, które otrzymal iśmy w 
spadku przedstawiają 

obraz nędzy 1 rozpaczy. 
Chcąc więc sprawę tę raz na 

zawsze uregulować należy przy 
łączyć do miasta tereny suro­
we, mało lub wcale niezabudo­
wane, które będą podatne do 
zamierzeń samorządu łódzkie­
go. 

Przyłączenie wymienionych 
gmin do Łodzi jest tem więcej 
wskazane, że stanowią one or­
ganiczną całość z naszem mias­
tem i 

• żyja Łodzią. 
Korzystają z tej samej, co i 

my komunikacji, poczty i t. p. 
z naszego szkolnictwa; z naszej 
opieki społecznej, zdrowotnoś­
ci i naszego szpitalnictwa. 

Wszystkie te tereny „dopra-
szają się" wprost przyłączenia 
do Łodzi dla zysku zarówno ich 
jak i naszego. 

O ile zamierzenia samorządu 
łódzkiego znajdą swój wy raz 
w przyłączeniu tych gmin i 0 

ile rozbudowa pójdzie w kierun 
ku wyże j wskazanym — należy 
przypuszczać, iż za lat ki lka­
dziesiąt Łódź zrzuci swą dotych 
czasową szatę i rozbłyśnie re­
f lektorami swych peryferyj . . . 

Takie mniej więcCj 
jest stanowisko Magistratu. 
Na marginesie powyższego 

przedstawienia zamierzeń Magi 
stratu musimy wypowiedzieć 
nasze zatrzeżenia przeciw in­
korporacj i . Uważamy, iż miasto 
które nie rozporządza takiemi 
funduszami, abv móc 

doprowadzić do porządku 
otrzymane niegdyś gminy — 
dziś nie powinno absolutnie my 
śjeć o inkorporacji n . w y c h ob­
szarów. 

Nadzieja, iż z chwilą przy łą­
czenia omawianych gmin, zwię 
kszą się fundusze miasta przez 
w p ł y w y podatkowe — jest plon 
na. Gminy te bowiem są zbyt 
biedne, aby z tej strony rnożna-
bv by ło spodziewać sie jakich­
kolwiek dochodów. Na regula­
cję samych ulic trzeba nam 

sum olbrzymich. 
Jeśli chodzi natomiast o nie­

dopuszczanie tych gmin do cha 
Otycznegp, rozbudowania się ria 
WZMttotyrr- <t° i ,C&# ' -J^ !kMs 

Z za kulis polskiego Hollywood. 

bez przyłączenia 
narazie tych gmin do Łodzi . 

W tę sprawę jednak winny 
wdać się władze administracyj­
ne, które wydać winny specjal­
ne zarządzenie o zabudowie 
tych terenów i w ten sposób 
gminy, które dotąd kieruia si? 
ogólnemu przepisami budowla-
nemi — musiałyby się podpo­
rządkować interesom wielk ie­
go ośrodka i to w swoim włas­
nym interesie. 

Jest i N 

drugie wyjście 
w tej sprawie. 

Jak wiadomo władze miejskie 
mają prawo ingerencji w dzie­
dzinie parcelacji w promieniu 15 
ki lometrów Możnaby ten prze­
pis ustawy parcelacyjnej roz­
szerzyć również 

na dziedzinę budowlana. 
Nie jest to rzeczą trudną, .a 

rozwiązałoby odrazu cały pro­
blem 

dzikiej zabudowy 
podmiejskich osiedli. 

Magistrat powinien wystarać 
się u władz centralnych 

o wydanie dekretu, 
k tó ryby rozszerzał działanie 
miejskich przepisów budowla­
nych na okręgJ5.k i lometrów w 
średnicy' i, ustanawiał przymus 
porozumiewania- 's ię ' powiato­
w y c h władz budowlanych z 
miejskiemi. 

Ingerencja miasta 
w sprawach regulacji i zabudo­
w y by łaby zapewniona, niebez­
pieczeństwo chaotycznej zabu-. 
dowy usunięte w krótkiej dro­
dze, a Łódź mogłaby spokojnie 

oddać się uporządkowaniu 
dotychczas przyłączonych te r t 

Dążenie do inkorporacji w y ­
wołuje ty lko niepotrzebne zde­
nerwowanie, a nie usuwa przy­
czyny zła. 

—V— 

Zycie i Przyszłość 

Mianowic ie z jednego z wię< 
zień wyb ieg ło k i lku więźni . —< 
Trzech z nich wymknę ło się 
na dach gmachu, wznoszący, 
się na 20 metrów nad ulicą, j e ­
den z nich spadł i pot łukł się 
ciężko, a dwaj ukazali się na 
dachu przed oczami 

o lbrzymich t łumów, 
które sie tymczasem zgroma* 
dzi ły na ul icy. 

Więźniowie zaczęli groma-
dzić dookoła siebie amunicję, 
odrywa l i dachówki , blaszane 
kawałk i z kominów, zamierza­
jąc się bronić, gdyby próbowa­
no ich ścigać na dachu. T y m ­
czasem jeden ze zbiegów przy. 
owej robocie zrani ł sie w rękę 
i publiczność obserwowała, 
jak drugi przypełz ł do niego, 
cddarł kawałek koszuli i z ro­
bił mu baijdaż. 

Potem ranny, z miną znie­
chęconą, usiadł okrakiem na 
szczycie dachu, oparł się ple­
cami o kancik i pozostawał nie 
ruchomy. Drugi kręci ł się cią­
gle po dachu i przemawiał z 
góry do publiczności. 

— Nas tutaj głodzą — wołaŁ 
traktują brutalnie, nie dopusz­
czają do doktora! Przyśl i jc ie tu 
do ras reporterów dziennikar­
skich, a my im opowiemy 

ciekawe rzeczy! 
Ale ponieważ na dachu nit 

zjawial i sję ani dziennikarze, 
ani pogoń, a godzina za godzi­
na up ływała i słońce zaczęło siej 
chyl ić ku zachodowi, więc zbie 
gowie zaczęli się niepokoić. 

— M y nie chcemy uc iekać! -* 
przemawia! ów zdrowy — m y 
chcemy ty lko sprawiedl iwości ! 

Robiło się coraz później, a 
głos zgóry zawołał tęskno: 

— Teraz, wewnąt rz więzie­
nia dają herbatę*!... M y nie chcą 
my herbaty i nie damy się stąd 
spędzić 

A!e nikt ich nie. spędzał, r? 
Zmrok zapadł, nastała noc, słoń 
ce wzeszło, dzień powróci ł , a 
nikt jakby się nie troszczył o 
zbiegów. Wreszcie przed połud 
niem zawołal i na dój. że się 
poddają. 1 wtedy przystawiono 
im drabinę i z cała t rosk l iwoś-
cie dano im pomoc w powrocie 
do więziennej celi. 

Reżyser Ordyński ze sztabem operatorów i zespołem arty­
stycznym w czasie zdjęć f i lmowych. 

Kobiety 
Fi lm z zakresu higjeny ciała 

kobiecego. 
C H O R O B Y W E N E R Y C Z N E , 

A L K O H O L I Z M 

wkrótce w „CAPITOLU" 

Inspektor policji 
świetnym śpiewakiem. 

Wystąp 
niezwykłego tenora. 

Dyrektor Eryk Muller zaan­
gażował do Teatru Jana Straus 
sa l i rycznego tenora. Karola 
Kóstlera. k t ó r y w przysz łym 
tygodniu wystąpi jako Goethe 
w wodewi lu Franciszka Lehą-
ra p. t. ^F ryderyka" , opartyni 
na życiu tytana 

poezji niemieckiej. 
Kóstler by ł dawniej inspek­

torem policji w Wiedniu i w 
zupełnie przypadkowy sposób 
dosta! się do przyby tku Muzy. 
Oto w tym samym domu mie­
szka! znany śpiewak i nauczy­
ciel śpiewu Franciszek Steiner 
k tóry pewnego dnia zwróc i ! u -
wagę na niezwykle piękny t 
mi ły głos, dochodzący doń z 
za ściany. Zainteresował się 
wówczas inspektorem policji ! 
zaproponował mu 

naukę śpiewu. 
Po dwuletniej nauce mógł już 
Kóstler wystąpić publicznie I 
zyska! znaczny sukces. 

AUL REBAUX.. 

ZBIORY. 
•— Zapewniam cię, mój sta-
że jest czarująca!... A gdy 

?ś wiedział ile posiada dowci-
1i wdzięku, finezji i prostoty!... 
est to istota niezwykła... A ta-

p intellgentka, kulturalna, o du 
^V artystycznej! 

Robert powstał z miejsca i, 
'^stykulując, chodził po pokoju 

^^^m^^mttmmmt^mB^^mi^^ 7zyjaciela, .któremu przyszedł 
j . S zwierzyć ze swoich gorących ^ O a r Z e n i a i W Y P A D K ' - u Był zarumieniony, oczy 

C V D ( „ » l Z 0 S , a , ° ° S U ' « ™ > t f fe^nt Z d , a d 2 a ' ^ 
cydowane rozpoczęć e robo' , l l . , , . 
około wyasfaltowania ulicy Pio** t ł , P ' o t r . P r ^ d . a t się swemu 
kowskiej od poniedziałku Robo- J 2 7 ' a c i e 0 W I z m m a - rozbawto-
ty zostaną przeprowadzone * ? J 1^1117 
pierwszej kolei na odcinku ffli«* * » H P a c z y ć : 

dzy ulicą Nawrot i Andrzeja. C ' V1 °' C° mÓW1S•Z, 

( - ) Wczoraj w godzinach V ^ i h S ą t 0 P r z y . P u s z c z e n i a ty.1" 
południowych nadeszła do Ł * , 
dzi wiadomość o ustaleniu kom' 
sarza rządowego w okręgowy*' 
związku Kas Chorych. 

Jako kandydata na to stanc 
wlsko wymieniono DR. B o g u s i 
SKIEGO 

ro. Kobietę poddać należy pró-
l̂ e, zanim się sąd o niej wyda. 
Wydają się nam wszystkie nad­
zwyczajne, póki nie są zmuszo­
ne do zapłacenia wykupu za 
•Hroja zalotność-. 

Robert przerwał mu z zapal-
czywością: 

— To, co mówisz, jest głu­
pie. Głupie i niesprawiedliwe... 
Od dwóch tygodni już mogłem 
uzyskać dowód, że się nie mylę. 

— I dlaczego go nie uzy­
skałeś? 

— A więc dlatego... 
Urwał, jakby zażenowany, a 

potem dodał: 
— Brakuje mi czegoś..; 
— Czego? 
— Trudno to określić. Bra­

kuje ml jakiegoś pretekstu za­
proszenia pani de Saneeroy do 
mego mieszkania. 

— Co takiego? — zaśmiał 
się Piotr. — Sądzisz, że miłość 
taka, jak twoja, nie jest powo­
dem dostatecznym?... Pani de 
Saneeroy jest rozwódką, osobą 
uprawnioną do rozporządzania 
sobą według chęci. Jeśli kobieta 
ma szczęście spotkać na swei 
drodze człowieka tak namiętnie 
zakochanego, jak ty, czyż potrze 
ba przebiegłości dla oświadcze­
nia swych uczuć? 

Robert klasnął palcami. 
•>-» A le nia- mAi stary, źle 

mnie rozumiesz..-. Oświadczyny 
moje są już przygotowane... I 
Bóg mi świadkiem, że będą wy­
mowne i przekonywujące.. Lecz 
brakuje mi przedmiotu, raczej 
tematu do rozmowy na przeciąg 
pierwszej pół godziny... W daw­
nych dobrych czasach bohater­
ki romansów zawsze jeździły 
zwiedzać jakieś zbiory... Głowy 
zbliżały się do siebie nad przed­
miotami sztuki... Połowa drogi 
odbywała się spokojnie, wolno, 
bez wysi łku wyobraźni... 

— Ach ! pojmuję. Żałujesz, 
że nie jesteś kolekcjonerem? 

— Właśnie, — rzekł Ro­
bert. — Te rzeczy są teraz tak 
kosztowne... Wnętrze mego 
mieszkania jest tak nowoczesne, 
bez półeczek, szafek z wi t ryna­
mi, więc... 

Piotr Guittet z uśmiechem 
dokończył za przyjaciela: 

— Więc pomyślałeś: przyja 
ciel mój Piotr ma kolekcję chiń 
szczyzny i przedmiotów z „ ja­
dę" z Dalekiego Wschodu. Nie 
jest zbyt wielka. Mógłby wypo­
życzyć mi ją na dwadzieścia 
cztery godziny. To bv mi się 

przydało wspaniale." 
Robert, uradowany, odrzekł: 
— Tak właśnie, mój stary, 

odgadłeś!... Co to znaczy intel i­
gencja! I pożyczyłbyś mi — na 
prawdę — najdrobniejszych 
przedmiotów z twego zbioru na 
dni parę? 

Piotr należał do ludzi usłuż­
nych. Bez słowa odpowiedzi po­
szedł po tekturowe pudło i wa­
tę, a podczas tego, gdy przyja­
ciel jego rozpływał się w podzię 
kowaniach, układał starannie, 
jedno za drugiem, drobne cacka 
z kości słoniowej i chińskie ta­
bakierki . 

• * * 
W dwa dni później, o godzi­

nie piątej po południu, Robert 
wyglądał przyjścia p. de Sanee­
roy z tem większem wzrusze­
niem I radością, że za k i lka dni 
wyjechać miała na południe, do 
kąd i on także udać się zamie­
rzał dla dokończenia romansu 
tak pięknie rozpoczętego. 

Zjawiła się z pewnem opóź­
nieniem, tak urocza jednakże, 
że nie można bvło do niei mieć 
żalu. 

Jak przewidywał Robert, 
pierwsze chwile były dość am-
barasuiące i zbiory posłużyły do 
zażegnania trudności. 

— O! jest pan kolekcjone­
rem! — rzekła pani de Sanee­
roy, — to się doskonale składa. 
Mam pasję do tych drobnych 
gracików japońskich i chiń­
skich. Mieści się w nich jakby 
dusza Azji... A pańskie zbiory 
są naprawdę prześliczne. Ma 
pan gust nadzwyczajny! 

Brała do ręki niemal każdy 
przedmiot, obracając go w de­
l ikatnych swych paluszkach, 
podnosząc go pod światło, za­
chwycając się każdym jego 
szczegółem. 

Zrazu Robert winszował so­
bie pomysłowości. Z biegiem 
czasu jednakże, gdy posuwały 
się wskazówki zegara znieubła-
ganą szybkością, zastanowił się 
nad tem, jak ukrócić zachwyt 
pani de Saneeroy. 

Wszystkie jego próby chy­
bi ły celu. A n i ciasteczka i ka­
napki podwieczorku, ani widok 
z okien na szeroką ulicę, gdzie 
£asło słońce, ani wreszcie mięk j 

kie poduszki sofy nie zdołały 
Jej odciągnąć od zbiorów, które 
pochłaniały jej uwagę. 

Była znawczynią w tym za~ 
kresie okazywała to przy oglą­
daniu przedmiotów. Oceniała 
ich wartość, kształt i kolor i z 
każdym z nich rozstawała się 
niechętnie. 

Zegar w przedpokoju wy­
dzwonił godzinę. 

— Która to godzina, drogi 
panie? 

— Wpół do ósmej. 
— Boże! I jestem zaproszo­

na na obiad. 
W ciągu k i lku sekund pani 

de Saneeroy włożyła swój ma­
ły kapelusik, płaszcz, rękawi­
czki. 

Na progu rzekła przyjainiet 
— Niema pan wcale pojęcia 

jaką przyjemność mi zrobiłeś, 
pokazując mi te drobiazgi... A 
zatem, do widzenia, niebawem. 
Wyjeżdżam na dwa miesiące... 
Gdy powrócę, rada będę zo-
baczyć znowu, jedną po drugiej, 
wszystkie te piękne rzeczy... 

T łum. L. M. 



Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
Wybory władz na nowy rok 

akademicki w Szkole Gospodar 
stwa Wiejskiego dały następu­
jące w y n i k i : rektor — prof. Ste 
fanBiedrzycki, dziekan wydzia 
łu rolnego — prof. Sosnowski, 
dziekan wydzia łu leśnego —pro 
fesor Dominik, dziekan wydz ia 
łu ogrodniczego — prof. Gor-
jaczkowski. Prorektorem został 
ustępujący rektor, prof. Miku­
łowski - Pomorski. 

• • • , 
Między szynami t ramwajo-

we in i na ulicach asfaltowanych 
układana jest kostka kamienna. 
Robi się to dlatego, aby oszczę­
dzić asfalt. Wszystkie szyny, a 
warszawskie, które są wy ją tko 
wo płytk ie, w szczególności, 
podlegają t. zw falowaniu. Us­
tawiczne drgania szyn podwa­
żają i niszczą bruk. Zagranicą 
jednak, w niektórych miastach, 
układany jest asfalt między szy 
nami. Ale jest to specjalny, w y ­
jątkowo t rwa ł y i drogi asfalt. 
W Warszawie na próbę będzie 
ułożony taki asfalt między szy­
nami na małym odcinku A. Ujaz 
dowskich. 

• • » 
Teatr „Morsk ie Oko" obcho­

dził wczora j jubileusz 100-go 
przedstawienia swej świetnej 
rewj l „Warszawa w kwiatach' ' . 

• • • 
Numery l ini j t ramwajowych 

Uwidocznione są dotychczas ty l 
ko na dachach wagonów moto­
rowych , które — prawie na 
wszystkich linjach — ciągną za 
sobą wagony przyczepne. Te 
Dstatnle zasłaniają numery, o-
znaczające linje, wskutek czego 
publiczność nie może się zorjen 
tować, w jakim kierunku dany 
pociąg t ramwajowy jedzie. Dla 
ułatwienia orientacji pasażerom 
dyrekcja t ramwajowa wprowa­
dzić ma niebawem tarcze z nu­
merami l ini j na dachach wago­
nów pociągów przyczepnych. 

zrobiono nowe kopje dawnych 
figur, które obecnie ustawione 
będą na pałacu 

• • • 
Rozpoczęła swe prace spe­

cjalna komisja powołana przez 
ministra spraw wewnętrznych 
dla zbadania całokształtu spra­
w y budowy piekarni miejskiej 
w Warszawie. 

Zast. 

Grad wielkości jaj gołębich 
siekał przez 15 mmut ziemią. 

Ze Skolego donoszą: 
W Chaszczowaniu koło Skole­

go wydarzy ło się wczora j ober 
wanie chmury. Przez przeszło 
15 minut padał 

obf i ty grad, 
k tóry dochodził wielkości du­
żych jaj gołębich. Wskutek ule­
w y wezbrała silnie woda w po­
toku Sławczance i zerwała 7 
mostków oraz zniszczyła drogę 

gminną Ponadto przez wodę 
uszkodzone zostały dwa młyny 
wodne, a jeden z nich został na 
wet przesunięty z dotychczaso­
wego miejsca 

o przeszło 3 metry . 
Grad wyrządz i ł ponadto w ie l 

kie szkody w plonach. Szkoda 
bardzo poważna, wysokość jej 
na razie nie została ustaloną. 

Wybory do rady społecznej 
odbądą sią w lipcu r. b. 

AT. 159 
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KRATECZKI . 

Popłoch W 
Nieznajoma z 

Wspaniały zaby tkowy pałac 
Radziwi ł łowski . w k tó rym mie­
ści się obecnie rada ministrów, 
pozbawiony by ł przed k i lku la­
t y figur alegorycznych, u t rzy­
manych w sty lu renesansowym 
I dekorujących fronton tego 
gmachu. Figury stare, zrobione 
ze starszego materjalu, zupeł­

nie* popękały. Z polecenia Władz 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
dla chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy ptclowel 3 złote. 
Piotrkowska 294, tel. 22 - K«» 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
Czynna od 10 rani, do 7 wieczór, w 
niedziele 1 Święta do 2 po pot. Wszyst 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
!wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
nc]a, Rentegen. szczepienia, analizy 
.moczu, kału, krwi, plwocin, wydzle-
łn i t. d.). Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Przyjaźń jest rzeczą piękną. 
Zwłaszcza wśród mężczyzn 
przyjaźń nigdy nie zawodzi, 
przyjaźni bowiem kobiecej wo-
góle pod rozwagę brać nie mo­
żna, jako, że kobieta jest stwo­
rzeniem nieobliczalnem i w 
przyjaźni swej żdradliwem. 

Piękny przykład przyjaźni 
tworzyl i Zygmunt Janiak i Ka­
rol Michalski. Ubierali się jedna 
kowo, wypijal i zwykle jednako­
we ilości czystej i zakrapianej i 
konkurowali do dwóch sióstr. 
Wspólnie się do nich zalecali i 
wspólnie opowiadali im cuda, 
które rzekomo na świecie w i ­
dzieli. 

Zdarzyło się, że 25 listopada 
1928 roku nasi dwaj przyjaciele 
znaleźli jakąś okazję, by od sa­
mego rana wchłaniać potężniej­
sze porcje alkoholu. Dzięki szyb 
kiemu tempu popierania mono­
polu spirytusowego już koło po­
łudnia wlani byli na całego. Nic 
więc dziwnego, że świat, mimo 
jesiennej szarugi przedstawiał 
się im w barwnych szatach, wy­
szli tedy Janiak 1 Michalski na 
spacer, by dać głowom swym 
możność niejakiego przewietrzę 
nia się. 

Kasie Chorych. 
pięknem! nóżkami. 

„NÓŻKA". 
Wałęsali się zacni przyjacie­

le bez celu, zaczepiali kobiety 
i wstępowali do „przydrożnych" 
knajpek dla podtrzymania ani­
muszu. Wtem zoczyli jakąś po­
stać, wdzięcznie stąpającą 
zgrabniutką nóżką. 

— Zygmuś, widzisz tę nóż­
kę.? u h w IM 

— S'e wł, że widzę. 
— Chcesz ją poznać. 
— Sie wi , że chcę. 
— No to widzisz, ja jej nie 

znam i ty Jej nie znasz, to ty 
mnie jej przedstaw, a następnie 
ja przedstawię jej ciebie, jako 
już jej znajomy. 

— Dlaczego nie? 
Dziewczynka jednakże nie 

chciała wcale pijackich przyja­
ciół poznawać i pozostawiała 
ich zaczepki bez odpowiedzi. 
Wreszcie gdy niewiasta szła do 
If-eJ apteki Kasy Chorych przy 
ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 17 
przyjaciele poszli za nią. 

W poczekalni apteki, było 
bardzo gorąco, co naturalnie nie 
pomyślnie wpłynęło na głowy 
Janiaka i Michalskiego. 

Umizgując się bez rezulta­
tu do dziewczynki, pijani przy­
jaciele wszczęli awanturę z pa 

cjentami apteki, gdyż żądali od 
nich ustąpienia pierwszego miej 
sca w „ogonku" zgrabnej nlezna 
jomej, a wreszcie zwróci l i się do 
pracującego w aptece kasowej 
farmaceuty Władysława Chmu­
ry. _ / / ' , 

— Panie ładny, pośpiesz no 
się pan, bo ta panienka czeka! 

Na zwróconą Im uwagę, by 
zachowywali się spokojnie, Ja­
niak i Michalski rzucil i się na 
Chmurę, przyczem porozrzucali 
przygotowane lek i . 

Dopiero na skutek interwen­
cji zawezwanego przez woźnego 
apteki Jagielskiego — posterun 
kowego Runika, obu awanturni­
ków uspokojono, przyczem nie 
zapomniano o sporządzeniu im 
odpowiedniego protokółu. 

DRUGI WYROK. 
Janiak I Michalski skazani 

zostali w drodze administracyj­
nej przez Sąd Grodzki każdy, 
aby nie było między nimi za­
zdrości, na trzy dni aresztu. M i ­
chalski karę tę odbył, a Janiak 
odwołał się do Sądu Grodzkiego 
o rozpatrzenie sprawy w jego 
obecności. 

W dniu wczorajszym sprawa 
ta znalazła się na wokandzie Są 
du Grodzkiego, rozpatrywał zaś 
ją sędzia Wojciechowski. Janiak 
początkowo chciał się wyprzeć 
udziału w awanturze, gdy jed­
nak zagrożono mu, że w razie 
stwierdzenia przez świadków 
obciążających go okoliczności, 
kara będzie obostrzona, przy­
znał się całkowicie do winy? pro 
sił ty lko o zamianę kary aresztu 
na grzywnę^ gdyż Jako "szofer, 
przez odbycie kary aresztu, utra 
ciłby posadę. 

Sędzia Wojciechowski u-
względnił prośbę niefortunnego 
pijaka i skazał Zygmunta Jania­
ka na 30 złotych grzywny lub 6 
dni aresztu. 

Jerzy Krzecki, 

Łódź, 26. 6. — Przed ki lku 
dniami, jak już donosiliśmy, na 
posiedzeniu Magistratu oma­
wiana by ła sprawa ustanowie­
nia opiekunów społecznych m 
Łodzi i postanowiono w związ­
ku z tem podzielić miasto na 
28 okręgów opiekuńczych. 

Jak się obecnie dowiaduje­
my Ministerstwo Pracy i Opie­
ki społecznej przysłało do W o ­
jewództwa i Magistratu okól-

nadsyłania 

topy rozwojowe 
Kto został m 

Czyje pieniądze? 
Do banku ludowego w Za­

wierciu zgłosiło się wczoraj w 
godzinach rannych dwóch mło­
dych chłopców, z propozycją 
wymiany sporej ilości waluty 
zagranicznej. 

Zaintrygowany tem urzędnik 
począł się ich wypytywać, skąd 

mają pieniądze, 
dlaczego wymieniają i t. p. 

Chłopcy początkowo spokój 

nik w sprawie 
kandydatów 

do Rady społeczne! 
przy Ministerstwie Pracy 
pieki Społecznej. 

Przynaglenie tej sprawy " Najlepszymi szablistami świ: 
stąpiło wskutek ukończeni!''są Węgrzy. Szabliści pol 
w bieżącym miesiącu kade«» obok Włochów 1 Holen 
obecnej Rady. ' ̂  należą do : 

Jak nas informują wvW Mraklasy. To, do czego do 
do nowej Radv Społecznej" "istny jest wyłączną zasług 
pisane będą w lipcu b. r. '"szych szermierzy 1 związki 

ł ro i le rczego, k tó ry pracujt 
T°eót w atmosferze obojętno 
'społeczeństwa, 
trzecie miejsce na ollmpja 

t i p i , pozostawili w banko stos b a i o l 
»e. zeszłoroczne zwycięstw 

„Małżeństwo samotne odnajmie p o k ó j ! " 

j B , I I / I WWAIU, i. 

me odpowiadali na pytan»M Czechosłowacją I Niemca 
końcu poczęli się plątać w * Wreszcie tegoroczne czwa 
powiedziach poczem oa*iW 
się I wybiegli na ulicę, poz<*ł 
wiając pieniądze. 

Powiadomiona policja rofljj 
częła dochodzenie, ceJJ 
stwierdzenia nazwisk chłopcH 

Jak należy przypuszfif 
pieniądze te pochodzą z k r t f l 
ży. 

Dotknął rto drutów 
i padl martwy na ziemię 

Z Częstochowy donoszą: 
We wsi Grabówka zdarzył 

się tragiczny wypadek, spowo­
dowany prawdopodobnie nie­
wczesną ciekawością. Oto miesz 
kaniec Grabówki, 23-letni Józef 
Banc, nie wiadomo w jakim ce­
lu wdrapał się 

na słup transformatora, 
a dotknąwszy ręką drutów od 
elektryczności, został rażony 
prądem i martwy spadł na zie­
mię. 

Śmierć nastąpiła momental­
nie. Policja wdrożyła dochodze­
nie. 

W stosunkach mlcszkanio 
wych w Polsce, a w szczegół 
ności w upośledzonej pod każ­
dym względem Łodzi spotyka 
my się z nowym rodzajem spe­
kulacji. 

Dotychczas ciągle słyszało 
się o tem. że nie wolno zajmo 
wać sie ani pośredniczeniem, a 
ni handlem mieszkaniami. słv 
szało się również, że mieszkań 

nie wolno „odstępować", 
co więcej, zdarzali sie nawet 
tacy, k tórzy twierdzi l i , że w ła ­
dze prowadzą energiczną wa l ­
kę ze wszelkiemi kombinacjami 
i kombinatorami mieszkaniowe 
ml. 

Tak się słyszało I zdawałoby 
się. że tak jest w istocie 

Tymczasem cóż sie okazuje? 
Oto różnego typu osobnicy 

na terenie Łodzi o tworzy l i 
szereg, biur, 

zajmujących się całkiem jawirte 
^pośrednietwem ' w wynajmió 
czy nabyciu „na własność" 
mieszkań. 

Ostatecznie by łoby wszystko 
w porządku, gdyby biura te nie 
wykracza ły z ram swej kompe 
tencji i nie poczęły uprawiać 
nieuczciwej spekulacji, żerując 
na nieświadomości społeczeń­
stwa. 

Od dłuższego już czasu czy­
tujemy w różnych pismach miej 
scowych następujące ogłosze­
nia: „Małżeństwu samotnemu 
odnajmę pokój" , lub „Niekrepu-
jącv ładny pokój odnajmę" i td. 

Osoba poszukująca mieszka­
nia udaje się pod wskazany w 
ogłoszeniu adres I tu dopiero 
ku wielkiemu rozczarowaniu 
dowiaduje się, że... jest to 

biuro mieszkaniowe, 
które za dziesięć z łotych poda­
je dopiero adres wolnych lokali. 

bardzo często nieodpowiadają-
cych zapotrzebowaniu. 

W ten sposób biura te zawla 
dnęły odrazu ca łym rynkiem 
wynajmu mieszkań, wp rowa­
dzając w błąd poszukujących. 

To jest jeden typ uprawiane­
go bezkarnie, jak dotąd, proce­
deru, drugi , to odstępowanie, 
czyl i tak zwane kupowanie „na 
własność" mieszkań. 

Są ludzie albo bardzo naiwni, 
albo tacy, k tó rym istotnie moc­
no zależy na tem, aby mieć k i l ­
ka pokoi wprost od gospodarza. 
Wówczas osoba taka zwraca 
sie albo do pośrednika, albo 
wprost korzystając z ogłosze­
nia, do właściciela domu. k tóry 
pod wszelkiemi pozorami i 
wszelkiemi środkami stara się 
usunąć dotychczasowego loka­
tora, aby móc następnie sprze-
d ^ m j e s z l ^ p i e , , ^ . ^ , 

Po dłuższych targach, kon­
ferencjach f t. p. tranzakcja do­
chodzi do skutku i gospodarz 
bierze 

12 — 15 tysięcy z łotych 
za t rzy lub cztero - pokojowe 
mieszkanie, pośrednik, działają 
cv zwyk le na dwa „ f r on t y " — 
bierze swój należny mu procent 
od obydwóch. Lokator nabył 
wreszcie mieszkanie ..na włas­
ność" (jak można nabyć miesz­
kanie na własność w cudzym 

wszystkiemu, a winnych. ] 
zważających na protesty Ą 
publicznej pociągnąć do 
wiedzialności. • j 

Kiedy już mowa o wyuM 
mieszkań, to trudno ominąć) 
tualną obecnie sprawę ze W 
du na zbliżający się okres * 
jazdów letnich. 

Miejsce na wojskowych ml 

00 harcerzy I 
Miądzynarodow 

Międzynarodowy Zlot Skat 
r*y, który odbędzie się 1 

*Pniu r. b. w Anglji — będzi 
trzecim zkolel. 

Pierwszy oficjalny Zlot Ska 
*y Międzynarodowy odty 
1 * Anglji w roku 1920. Repi 

relacja polska płynęła jut t 
F«cie, ale zawróciła z droj 
J stanąć w obronie zagrozi 
?Ch granic Rzeczypospolita 
jWcę reprezentował tylko j( 
S° mały harcerz — „wilczek 
r * reszta wyprawy wyruszy: 
* front. 
I Na następnem zjeździe w rt 
* 1924 w Danji, brały udział i 
Wzentacje 38 państw, Polsl 
•Wa wówczas w zawodach 

S miejsce 
* polnej klasyfikacji. 

Na najbllższem Jamboree < 
do zaw Chudzi mianowicie O t0.*ga.cja polska sianie do zaw 

wiele osób, jak to wykazała łOw pełna zapału i energjł. Ot 
szłoroczna kronika policyjny dodaje nam uzyskanie I mi 
knrz.vsta.iiic z wyjazdu s V j y Przez harcerzy polskich i 
na wieś — odnajmuje lokal '^Wzynarodowycn morskich 
w mieście na okres dwóch godach skautowych, które odl 

, 1 wszyscy są zado-domu?) 
woleni 

Ciekawe zainste. co robią w 
tym kierunku władze? Dlacze­
go pozwalają w dalszym ciągu 
na tego rodzaju pośrednictwo 
lub handel mieszkaniami i czy 
wogóle prowadzona jest jaka­
kolwiek walka z handlem i po­
średnictwem i kto ją prowadzi? 

Zdaje się. że czas już raz na 
zawsze • położyć kres temu 

trzech miesięcy 
osobom zupełnie nieznany! 
Nie wie o tem wynajmUT 

swe mieszkanie, że pod P* 
czykiem zgłaszającego sie 
osobnika kryje się często \ 
dziej. 

Nie wie o tem. że osobnifc 
przyszedł tu tylko po to. 
korzystając 'z rtłflifbecnoścfj 
mowników> U- okraść Ich Ą 
kanie 

i najbliższych „sąsiadów" 

*ię ubiegłego lata na W 
Z*ch oraz zajęcie I I miejsca 
'Cdzynarodowym obozie i 
locie Skautów Łotewski 

iłeż w roku ubiegłym. 

Sport w k 
(—) W nadchodzącą •oboti 

^dzielę odbędą się nasLępu 
*• spotkania o mistrzostwo k 

'•.ty A.: Turyści—Sokół, Widz< 
Otóż dziś. kiedy właśnie ^ IKS. , WKS. — Union, PT 

poczęły się wy jazdy z ml 
I wobec tego odnaimow" 
mieszkań, należy uprzedzić 

Hakoah i Orkan — Bur; 
ydział Gier 1 Dyscypliny og 
już kalendarzyk drugiej rt 

telników. abv b y l i ' bardziełW rozgrywek. Według kalem 
strożni i dobijali tego RODAKA ostatnie »P°tkanie , ° 
t ranzakcyj z osobami zasłu«f»«ostwo klasy A , o a ° ^ . 
cemi na zaufanie. t Pierwszych dniach wrze»n 

W ten bowiem ty lko spoją tym terminie r 0 K " e 
uchronić sie beda mogli O d g r y w k i międzyokresowe 
niepożądanym elementem. , 
remu odstąpienie mieszkał 

ejscłe do extra klasy. 
( _ | Województwo łódzkie 

..i iiil i—i województwo loazKit 
równa sie ruinie materialne), 25 towarzystw kolarskich 

fStfJł Wanowicie: ŁTK. Union, Au: 

H K. WEBSTER 

KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskiej . 
Przedruk wzbroniony. 

- X — 
Tak więc — zgadza się. Na 

kopercie, znalezionej w mary­
narce Maurycego Defoe, by ł 
stempel z St. Louis 

— To może śmieszne, że tak 
mało wiem o niej. Widujemy 
się często i dużo ze sobą przy­
stajemy, ale ona nie lubi mówić 
D sobie. Nie lubi również, kiedy 
Koni mów i o dawnych czasach. 
Robi na mnie to takie wrażenie, 
jak gdyby Elza miała coś na su­
mieniu z dawnych czasów I 
chciała o tem za wszelką cenę 
zapomnieć. Ale jaki ma to zwią 
zek z tem. co powiedziałam, że 
aż zemdlała? 1 dlaczego Koni ją 
podejrzewa?... 

— Dlaczego pani tak sądzi? 
— Ależ, oczywiście, patrzy­

łam na niego, opowiadając, co 
sie stało owej ostatniej nocy, 
poprzedzającej śmierć moich 
rodziców. Nie spojrzał nawet 
na mnie. Oczy miał wlepione w 
nią. Oczy straszne, które coś 
wiedziały, czegoś się ba ły i cze 
kały, co mu powiedzą jej oczy! 
Carty. co ona mogła zrobić złe­

go?.! 1 jaki związek mogły mieć 
moje słowa — z jej uczynkiem? 

— Pani powiedziała, że zjad­
ła wszystkie grzyby z salater­
ki , któremi oni się o t ru l i ! Jedli 
niedużo — prawie wszystko zo­
stało dla pani. To daje do my 
ślenia To daje wiele do myślę 
nia. Niepodobna nie wyciągnąć 
prostego wniosku, że rodzice pa 
ni nie otrul i sie grzybami. O t ru ­
to ich, ale nie w grzybach była 
trucizna. 

— Ale dlaczego Elza?... Skąd 
panu przyszła do g łowy Elza?.. 

— W marynarce ojca pani 
znalazłem list. podpisany jej i-
mieniem. Nie mogłem odczytać 
nazwiska. Zaczynało się na B. 
Kochała się w Konstantym Mi t ­
chellu i by ła zazdrosna o mat­
kę pani. Chciała pani ojca zmu­
sić do wmieszania się w te spra 
wę Bv ł to list osoby szalonej, 
pełen pogróżek. Ojciec pani nie 
czytał go: list by ł zapieczęto­
wany. Po przeczytaniu tego l i ­
stu .pomyślałem sobie odrazu, 
że pisał go ów K t o ś , o któ­
r ym pani mówi łem i że tego 
właśnie listu poszukuje za 
wszelka cenę. — Autorka listu 
chciała go dostać w swoje rę­
ce i zniszczyć. Może wykorzy ­
stała to. co wiedziała o Pawle, 
w ten sposób, że szantażują go 
żądała dostarczenia tego listu 
zanim pani pokaże go Konstan­
temu. M o t y w ten wydaje się 

niedość silny, gdy się weźmie 
ped uwagę wys i ł k i , jakie czy­
niła dla wydostania listu. Ale 
jeżeli wprowadzi ła w czyn swo 
je pogróżki, list ten jest bardzo 
ciężkim dowodem przeciwko 
niej. Postanowiła go zdobyć.— 
Nie miała chwi l i spokoju, wie­
dząc, że on jest w innych rę­
kach. 

— Cieszę się. że ojciec go nie 
czytał — rzekła Linda 

Zgodziłem się z nią. 
Chwilę milczała zamyślona, 

potem zaczęła rozumować głoś 
no: 

— By łam mała, to prawda, 
ale gdy się ma dwanaście lat, 
nie jest się zupełnem dzieckiem 
Widziałem i wiedziałam wiele. 
Wiem. że mama strasznie lubi­
ła Koni'ego. Ojciec również. — 
Lubi l i go i opiekowali się nim. 
Jak wszyscy, zresztą! Zawsze 
był taki bezradny, przygnębio­
ny, ufny. niepraktyczny. 

• Mama była bardzo oddana 
mężowi, prawda? Domyśli łem 
się tego ze słów Janiny. 

— Oni żyl i ty lko sobą i dla 
siebie — z prostota powiedzia­
ła Linda. — By l i ot tak — splo­
t ła swoje palce z mojeml. —We 
wszystkiem. W i m to. Nie mogę 
się myl ić co do tego! Mieszkali 
śmv tak ciasno, jak pan wie.. 
Skąd Elzie mogło przyjść do 
g łowy, że źle ży ją? ! . „ 

Pani wie, jak jest zazdro 
sną — powiedziałem. — A za­
zdrość nie szuka dowodów. Mu 
siała znaleźć jakieś wyjaśnienie 
że Mitchell ochłódl dla niej, 
pierwsze co jej przyszło do gło 
w y , to by ła matka pani 

— Chodźmy — powiedzia­
łem. — Pewnie czekają na nas 
w domu 

Staliśmy chwilę, wpatrzeni 
w siebie. 

— Biedny Car ty ! — powie­
działa. — Potrzebne to panu 
było?... Ładne święto wyp ra ­
wi łam panu. niema co mówić ! 

— A jednak... by ło cudownie! 
Z temi s łowami owinąłem ją 

pledem, jak indyjską opończą, 
pocałowałem i sprowadziłem z 
pagórka. 

Gdyśmy mijal i jedno z ok'.en 
kuchennych, Linda przystanęła 
i zajrzała do środka. 

— Zdaje się, że sa już ubrane 
do drogi.. P rzyk ro mi, ^ ' m y 
im kazali czekać. 

I ja zajrzałem do kuchni. Nie 
mogłem dojrzeć twarzy pani 
Mitchell, która siedziała w pła­
szczu i kapeluszu, wpatrzona 
w dogasający ogień na komin­
ku. 

Janina, stojąc tuż obok. sta­
nowiła c iekawy kontrast. Zro­
biła już co miała do zrobienia 
Sprzątnęła resztki naszej ntefor 
tunnei uczty, pomyła naczynia, 

wszystko co bvło do zabrania 
poukładała na stole. By ła goto 
wa do drogi, zupełnie spokojna. 
Zdawała się nawet nieco znu 
dzona tem. że każą jej czekać. 

Linda przypomniała sobie, że 
ma mi jeszcze coś do powiedze­
nia i zatrzymała się przed 
drzwiami . 

— Carty, nie wierzę, żeby to 
mogła zrobić Elza! To nie w y ­
gląda na nią! 

Instynkt mówi ł ml. że ja nie 
wierze również. Ale zagłuszy­
łem w sobie ów głos. 

— Przyznała się niemal —po 
wiedziałem. 

— Bo powiedziała, że to t y l ­
ko jej w ina? — spytała Linda. 

Rozstałem sie z nią na progu 
poszedłem do stajni, gdzie 

Dż'm umieścił samochód, wró­
c iwszy z w y p r a w y po mleko z 
Janiną. t 

Obowiązek (zarówno jak 
cheć) nakazywał mi zalać miej­
sce obok Dżima. Nie chciałem 
żeby Janina mokła na deszczu 

wiedziałem, że t rzy kobiety 
pomieszczą się wygodniej beze 
mnie. Jazda z Lindą, skoro nie 
mogliśmy bvć sami. nie nęciła 
mnie. Naprawdę potrzebowa­
łem trochę samotności, żeby się 
nad tem wszystkiem zastano­
wić. 

Wzdrygnąłem sie na myśl zo 
stawienia L indv z tą potworną 

Dr. med. Rakows%turm 
T e l . 2 7 - 8 ! . f O w a c k i ^ o g o ń , 

Spacfallita 

kobietą Czy zabiła czy nie 1> 
ła potworem. Bałem sie zos 
wić Linde z nią. ale przypom 
łem sobie Janinę i uśmiech 
łem się. Na Janinę mogę liczV 
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Nflnisko, Świetlica Policji P 
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ow. Gimn., Rudzki K. S„ S 
r » Kolarska przy Stow. M 
ftrów I Robotników mówiąca 
•o niemiecku oraz Zw. Dru! 

(—) Reprezentacja Kairu 
w od ŁKS. za 5 meczów w I 
•ce 2500 dolarów, wobec CZi 

ROZDZIAŁ X L 

A gdy sie zastanowiłem. 

Mój projekt zajęcia miejsjł 
obok szofera spotkał sie z żfl 
w y m sprzeciwem Lindy, a l « j 
stawi łem na swojem. WŁAŚNI 
wie. nie bv?o ml tam wcale '̂1 
Samochód opatrzony J jy ł w r9 
dzaj żaluzji, które doskonal 
chroni ły przed deszczem i zHJJ 
nem. Miałem również pled t f lT 
sam. k tó ry ok rywa ł nas oboJe4 
Bv ł to wzgląd sentymentalflT 
przyznaję: miłe wrażenie zel 
suła mi uwaga pani Mitchell, 
pled należy do nich i że prZ 
wieźl i go w swojem coupe 
W każdym razie — chronił 
od zimna. 

Dżim okazał się doskonal 
szoferem i wie lk i samoch^ 
kierowany jego pewna dłoni 
sunął w tłumie niedzielny 
.p iknikowców". k tórych desz 

zmusił do powrotu do miasta 
z niezmierna szybkością 35 
na godzinę tak łatwo, jak gd 
by była Dogodna noc i pustv 
ściniec. Mogłem więc m y ś l n 
swobodnie 
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TEATR MIEJSi 
Dziś i codziennie po cenach 
Gordina „Mira Etros". 
Bilety do nabycia w kasie 1 

•Itrni Gostomskiego. 
W sobotę o godzinie 4 po 

Elros" po cenach najniższych. 
W niedziele o godz. 4 po połi 

ym, Cegielniana 63) „Pan 

* T E A T R L E T N I W P A R K U 
Dziś nadal rewja „Panna 

•AróloweJ" i „dam dworu" z 
•odzianek, przyjmowany bywa 
s«emi brawami. 

TEATR POPULA 
Dzli po rfcz ostatni zna tom i-

*fcn«". 
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do Rady społeczne! 
przy Ministerstwie Pracy 
pieki Społecznej. 

Przynaglenie tej sprawy" Najlepszymi szablistami świa 
stąpiło wskutek ukończenia' Isą Węgrzy. Szabliści pol-
w bieżącym miesiącu kaden LY obok W łochów i Holen-
obeonej Rady. . 6 w należą do światowej 

Jak nas informują wyW Hraklasy. To. do czego do­
do nowej Rady Społecznej Pismy j e s t wyłączną zasługą 
pisane będą w lipcu b. r. u»zych szermierzy i związku 

Krrnlerczego, k tó ry pracuje 
foKół w atmosferze obojętno-

" społeczeństwa 
Trzecie miejsce na ol impja-

l « . zeszłoroczne zwyc ięs twa 
nic odpowiadali na pytania, d. Czechosłowacją 1 Nlemca-
końcu poczęli się plątać w j ^ Wreszcie tegoroczne czwar 
powicdziach poczem od * r Ą j miejsce na wojskowych mis 

łapy rozwojowe naszej szermierki. 
Kto zosta! mistrzem Polski? 

t rzostwach — oto etapy roz-

W fi 
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aj W 
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ycją 
luty 

dnik 
ikąd 

w o j o w e naszej 
szermierki na szable 

na międzynarodowym terenie. 
Największym natomiast świę­

tem szermierki w kraju b y ł y 
mistrzostwa Polski rozegrane 
ostatnio na... kortach tenniso-
wych W K S Legja w Warsza­
wie. 

Mistrzem Polski został po­
nownie nasz znakomity szer­
mierz dr. Papce (Legja), przed 
Segdą (Legja) I Laskowskim 
(AZS Warszawa). 

Z e świata stalowych bicepsów. 

Zwycięstwo przy pomocy fortelu. 

Waluty, dewizy i złoto. 
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wszystkiemu, a winnych, 
zważających na protesty Oj 
publicznej pociągnąć do 
wiedzialności. 

Kiedy już mowa o wyn*J| 
mieszkań, to trudno orninac 
tualną obecnie sprawę ze w| 
du na zbliżający sie okres 
jazdów letnich. 

Chodzi mianowicie o to* 
wiele osób. jak to wykazał*! 
szłoroczna kronika Pol icyt l 
korzystając z wyjazdu s$ 
na wieś — odnajmuje lokal 
w mieście na okres dwóch 
trzech miesięcy 

osobom zupełnie nieznani 
Nie wie o tem \vvtia.imui^Rj$dzynarodowv 

swe MIESZKANIE, ŻE nn<l t)ł*r'ocl(> S U a n t ó 

Międzynarodowy Zlot Skau-
f^y, który odbędzie się w 
^Pniu r. b. w Anglji — będzie 

trzecim zkolcl. 
Pierwszy oficjalny Zlot Skau 

Międzynarodowy odbył 
* Anglji w roku 1920 Repre 
**cja polska płynęła już na 
^ ie , ale zawróciła z drogi, 
stanąć w obroni* zagrożo-

/'n granic Rzeczypospolitej. 
6«kę reprezentował tylko je-
P mały harcerz —L „wilczek", 

* reszta wyprawy wyruszyła 
'ront. 
Na następnem zjeździe w ro-
!924 w Danji, brały udział re 

**entacje 38 państw. Polska 
Wa. wówczas w zawodach 

5 miejsce 
°JJÓLIK-j klasyfikacji. 
Na najbllższem Jamboree de 

.flacja polska stanie do zawo­
j a pełna zapału i energii. Otu-
y dodaje nam uzyskanie I miej 
* Przez harcerzy polskich na 
'Wzynarodowycn morskich za 
°dach skautowych, które odby 
*ię ubiegłego lata na Wę-
•ch oraz zajęcie I I miejsca w 

m obozie na 
Skautów Łotewskich 

S K Ł A D REPREZENTACJI 
POLSKIEJ, 

Delegacja polska na tegorocz­
ny zlot w Anglji będzie złożona 
z 500 osób. Wewnętrznie repre­
zentacja składać się będzie z 3 
hufców: warszawskiego (Stolica 
i Mazowsze) — 150 harcerzy, 
śląskiego (Śląsk I Zagłębie) — 
150 harcerzy, mieszanego (Kra­
ków, Lwów, Wilno, Poznań, Po 
morze, Wołyń I t. d.) — 125 har­
cerzy. Prócz tego pojedzie na 
zlot do Anglji 50 harcerek, któ. 
re wezmą udział w popisach I 
tańcach ludowych. 

czykiem zgłaszającego sie < P W n i e ż w r o k u ubiegłym 

(_) W nadchodzącą aobotę 1 
dzielę odbędą się następuią-
1 spotkania o mistrzostwo kla-
A. : Turyści—Sokół, Widzew 

osobnika kry je się często 
dziej. 

Nie wie o tem. że osobi 
przyszedł tu ty lko po t< 
krJfifysta jąć ; tnieobecności 
mowuików-^-ó lpraść Ich 
kahie 

1 najbliższych .sąsiadów. 
Otóż dziś. kiedy właśnie i«h ŁKS., WKS. — Union, PTC 

poczęły się wy jazdy z rniajfc; Hakoah i Orkan —• Burza. 
wobec tego odnaimoW»J»ydziat Gier I Dyscypliny, ogio-

mleszkań. należy uprzedzić W już kalendarzyk drugie] run-
tc lników. aby byl i bardzie) W rozgrywek. Według kalenda-
stroźni i dobijali tego rod^Pyka ostatnie spotkanie o mi-
t ranzakcyj z osobami zasluafwiostwo klasy A, odbędą l 
cemi na zaufanie. 

W ten bowiem ty lko spd 
uchronić sie będa mogli ptf 
niepożądanym elementem. H 
remu odstąpienie mieszka'' 
równa sie ruinie materiału 

rsr t 

KOMENDA W Y P R A W Y 
POLSKIEJ. 

Komendantem wyprawy pol­
skiej do Anglji został mianowa­
ny Łowlński Marjan (Śląsk), za­
stępcą komendanta — Piskorski 
Tomasz (Warszawa). W skład 
komendy weszli poza tem; Lu­
dwig Władysław (Warszawa) — 
Oboźny, Wacławek (Śląsk) — 
Gospodarz, inż. Olgierd Grzyma 
łowski (Warszawa) — Szef re­
prezentacji, dr. Muszalski Ed­
ward (Warszawa) — p. o. kwa. 
termistrz, Zienkiewicz Jarosław 
(Warszawa) — sekretarz. 

XX 

Czy Szteker zwyc ięży St i -
bora w ciągu 40-tu minut? 
Dziś nastąpi decydująca odpo­
wiedź na to pytanie. Liczni 
zwolennicy Stibora złożyl i 200 
złotych jako zakład, że Szte­
ker w ciągu 40 minut, nie po­
kona ich fawory ta . Jeżeli 
Szteker zwycięży, pieniądze 
należą do niego. 

Nowa sensacja „uderzy ła " 
wczoraj łodzian. Do c y r k u za­
wi ta ł znany już na gruncie 
łódzkim olbrzym z gór Harcu 

Gerhard Karsch 
i stanie do wa lk i w turnieju 
wa lk zapaśniczych. Karsch. 
nadludzkiej s i ły zapaśnik, moc 
no zachwieje nadzieje niektó­
rych czołowych at letów tur­
nieju. W -najbliższych dniach 
u j rzymy go walczącego na a-
renie. 

Trzecią zkolei sensację dnia 
stanowić będzie dzisiejszy 
mecz bokserski Kraus przeciw 
ko Or ł owow i . Jak donosiliś­
my Or łowa w y z w a ł na boks 
Kraus. Mecz odbędzie się bez 
rund, aż do knockautu, k tóre­
goś z przec iwników. 

W e wczorajszem spotkaniu 
Or łów, mający znaczną prze­
wagę nad Splewaczklem, w 
żaden sposób nie mógł się z 
nim uporać. Najróżnorodnlej-
sze środki z obu stron, nawet 1 
nieregulaminowe, nie da ły żad 
nego rezultatu. Wa lką zakoń­
czy ła się wyn ik iem remiso­
w y m . 

Szteker w walce i Wajnurą 
wyszedł na remis. Wajnura 
wczorajsze spotkanie winien 
uważać dla siebie za sukces. 
Przeciwstawić się w ciągu 20 
minut Sztekerowl. to zaszczyt 
nielada. Gdyby jednak walka 
t rwa ła ponad 20 minut Wa jnu ­
ra z pewnością uległby mis­
t rzowi Polski . 

25 towarzystw kolarskich, a 
'anowicle: ŁTK. Union, Auro­

r a * m m ^ j r > «**• TZS., Makkabi, Resursa, 
U l \ mea. R a K O W S ^ u r m . Rapid, Record, Bieg, 

j jowacki , Pogoń. ~ŁKS„ Unja, 
CHORAB U , I U D O f a d » f 4 H n a ł ' Ollmpja, Siła. Sokół, 

ugnisko, Świetlica Policji Pań­
stwowej, Świat, Radogoskie 
W . Gimn., Rudzki K. S„ Sek-

j cia Kolarska przy Stow, Maj-
, t̂rów I Robotników mówiących 

kobietą Czy zabiła czy nie W ° niemiecku oraz Zw. Druka-
ła potworem. Bałem się zost*Ry. 
wić Lindę z nią. ale przvDornl| i \ D , v • 
em sobie Janinę i uśmiechrła t j l g f ^ " " * " ! * K a i m i a -

łem sip N A T A N I J L L i. °d LKS. za 5 meczów w Pol-
ie. Na Janinę mogę l i C Z v f c e 2 5 0 0 dolarów, wobec czego 

T e l . 2 7 . 8 1 . 
Sptcfalitta 

I płac. 
Przyjmule 1J—2 I 5—7. 

K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9. 

Sport w kilku słowach. 
Czerwoni z Egipcjan zrezygno­
wali, 

[—] Na boisku Turystów zo­
stał otwarty kort tennisowy. 

(—) Frankus poddaje się ope 
racji kopniętej na meczu nogi. 

(_) W 2 dni świąt t. j . w so­
botę I niedzielę Turyści rozegra­
ją 4 mecze, mianowicie; Wisła 
— Turyści, Hakoah (Bielsko — 
Turyści, Sokół — Turyści Ib I 
Lechja (Tomaszów)—Turyści I I . 

(—) Mecz Pogoni—IFC. przer 
wany na 3 minuty przed koń­
cem został zweryfikowany na 
korzyść Pogoni 1:0. 

(—) Protest Legji przeciw 
Warcie został odrzucony. 

(—) Szenrek ustąpił z czyn 
nego życia kolarskiego. 

C pierwszych dniach września 
0 tym terminie rozpoczną się 
^grywki młędzyokręgowe o 
ejście do extra klasy. 

( _ ) Województwo łódzkie li 

ROZDZIAŁ X I . 

A gdy sie zastanowiłem-

Mój projekt zajęcia miejsc 

D r . m e d . 

Niewiazski 
prreprowadiił się na u l . A n d r z e j a 5 

T e l . 5 9 - 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową, 
Priyimuje od 8-10 rano i od 5-<J wlcct 
W n i łd i i e l t I święta od 9 do 12 W pol 

Dla pań oddzlaloa poczekalnia. 

Pooshoff obdarzony jest nie-
ty l ko siłą, ale ł szczęściem, 
czego dowodem jest wczora j ­
sze zwyc ięs two odniesione 

nad Petrowiczem. 
Wa lka tych dwóch ty tanów, 

zdawało się będzie bez końca. 
Liczme ataki z obu stron sypa­
ł y się jak z rogu obfitości. Już 
zaczynano wróżyć walkę na 
punkty. Aż tu w 31 minucie 
Petrowicz uchwyc i ł w morder 
czy nelson swego przeciwnika. 
Pooshoff bladł i siniał w sza­
lonym uścisku. Przepiegły 
Pooshoff uciekł się Jednak do 
fortelu. Począł w i ć się n iby 
to z bólu I. uderzać g łową o 
dywan. Pet rowicz zdziwiony 
zachowaniem się przeciwnika 
zwoln i ł uścisk, a wtedy 
Pooshoff zebrawszy wszystk ie 
si ły, b łyskawiczną paradą z 
podwójnego nelsona, w 35 m i ­
nucie, odniósł zwyc ięs two. 

W decydującem spotkaniu 
aż do rezultatu, Keller (Berl in) 
pokonał pewnie 1 zasłużenie w 
13-ej minucie przednim pasem 
Krausa (Luxemburg). 

Dziś walczą następujące pa-

1) Kornatz (Prusy) — W a j ­
nura (Mandżur ia) ; 

2) Pooshoff — śp iewaczek; 
3) Handicap: Szteker — St i -

bor ; 
4) Mecz bokserski Kraus 

contra Or łów. 
Za pośrednictwem redakcji , 

SrJbor zwraca się do tych, k tó­
rzy by l i świadkami Jego wa lk i 
z Pooshoffem i widziel i jak ten 
w decydującem momencie 
odepchnął się nogami o bandę 
areny — aby zechcieli głosić 
j i niego swe zeznania, które u 
możl iwlą mu w ten sposób u 
zyskanie ponownego spotkania 
z żydowskim zapaśnikiem. 

I roli K I I 
p o ostatnich ekscesach przy ulicy 

\kodnej. 
Sprawa zajść i awantur na 

zawodach Turyśc i — Hakoah 
w ubiegłą sobotę odbiła się 
głośnem echem w całej Polsce. 
Czynnik i ponoszące winę do­
tychczas nie 

zabrały głosu, 
k tó ryby wyjaśni ł I potępił w y ­
stąpienie 3 młodzieńców mia­
nujących się sportsmanaml, wo 
bec czego Z. K. S. „Hakoah" o-
głosił bojkot k i . Tu rys tów oraz 
jego imprez I wezwa ł żydow­
ską publiczność do nie popie­
rania F io letowych, lak również 

meczów l igowych, -w k tó rych 
biorą udział̂ TURYICL,,. 

Obecnie dowiadujemy się 
że mecz Hakoah (Wiedeń) — 
Turyśc i odbyć się mający 10 
lipca 

nie dojdzie do skutku 
o Ile „Hakoah" (Łódź) jak rów 
nież publiczność żydowska nie 
otrzyma od zarządu k l . Turys ­
tów publicznej satysfakcji. 

Na dzień 10 l ipca przewl 
dziany bv ł by mecz ŁTSG — 
Hakoah (Wiedeń) lub repre-
zentacia Łodzi . » 

„Fanfary miłości" 
na ekranie kina: „Luna". 

Fi lm reżyserj l D. W . Grlf-
fitha, którego „ D w i e Sieroty" . 
.Złota L i l ja " , „Męczennica m i ­
łości" I in. b y ł y pierwszemi u 
nas jaskółkami produkcj i ame­
rykańskiej . 

Gri f f i th by ł p ierwszym, k tó ­
r y wskazał drogę, którą cały 
świat f i lmowy ruszył na zdo­
bycie dla kina 

poczytnego stanowiska 
w życiu współczesnem. 

„Fanfary mi łośc i " są fi lmem 
Griff i tha, zreal izowanym dla 

obok szofera spotkał się z v\ 
w y m sprzeciwem Lindy, ale Ja 
stawiłem na swojem- Wtaś^J 
wie. nie bv ło mi tam wcale 
Samochód opatrzony ^ )v l w f f l 
dzaj żaluzji, które doskonal 
chroni ły przed deszczem i zli"! 
nem. Miałem również pled t e 

sam. k tó ry ok rywa ł nas oboje' 
B v l to wzgląd sentymentalna 
przyznaję: miłe wrażenie zeji TEATR M1EJSKL 
suła mi uwaga pani Mitchell, n jjai \ codziennie po cenach najniższycn 
pled należy do nich i że prZMVa Gordina „Mira Etros" 
wieźl i go W SWOjem coupfc 1 Bilety do nabycia w kasie zamawian w cu 
W każdym razie — chronił n 1 lrkie r ni oostomsMeico. 
od zimna. J w sobotę o godzinie 4 po południu ..Mira 

Dżim okazał się doskonal^ Elros" po cenach najniższych, 
szoferem i wie lk i samocll<5f W niedziela o godz. 4 po południu iwgmacn 

Koncesjonowane 
Kursy Kierowców Samochodowych 

W. Woyna I S. Sieprawskl 
L ó d * , Piotrkowska 111, tel. 49-11. 

Na|oowociefnlt | i ty •łatwlony «yi!em nauczania przy pornosy podwoi-
DTL kierownicy. (Patri szczegóły w afluach). Szkoła zaopatrzona Uczni* 
V nainowzl* modela t przekroją, Warsztaty i garaże na mlsjieu. 

Zapisy przylani* kancelaria kursów od 9—20. 
O r z e c z e n i e techn iczne , P o r a d y f a c h o w e . 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A D E W I Z . 

Ogólne rozmiary obrotów na 
giełdzie wa lu towej b y ł y w dal­
szym ciągu nader ograniczone, 
Dewizy na Belgję i Wiedeń po­
zostały zupełnie bez tranzakcyj 
I buz urzędowego kursu, noto. 
wane zaś zakupywano w bar­
dzo umiarkowanych ilościach. 
Kursy kszta ł towały się 

naogół niejednolicie. 
Dawne ceny płacono za de­

w izy na Nowy J o r k , Londyn I 
Włochy , obniży ły się jednak de 
w i zy na Holandję o 2 gr. l na 
Szwajcarię o 6 gr. Z w y ż k o w a -
v nieco ty l ko dewizy na Paryż 

pół gr. i na Pragę o ćwierć 
grosza.. 

MOCNA TENDENCJA D L A 
P A P I E R Ó W P R O C E N T Ó W . 
W grupie państwowej odzy­

ska ły całkowic ie dawne zaufa­
nie i nabywane b y ł y w wie lk ich 
lościach obie pożyczki premjo-

we. Tendencja dla nich popra­
w i ł a się też bardzo szybko, tak, 
że ostatecznie z w y ż k i kursu w y 
niosły na Do larówk i 2 zł. 25 gr. 

dla 4 proc. Poż. Inwestycyjnej 
50 gr. Pozostałe papiery pań­
s twowe obiegały po niezmlenio 
nych kursach, z wy ją tk iem sła­
bej 5 proc. Poż. Kolejowej. — 
Z p rywa tnych papierów lokacyj 
nych wyże j ceniono o 50 gr. 8 
proc. I z. m. Warszawy I o 75 
gr. 10 proc. 1. ziemskie 1 4 I pół 
proc. m. Warszawy . — Należy 
przytem zaznaczyć, że podaż w 
t ym dziale by ła bardzo ograni­
czona I wielu gatunków zwłasz 
cza z pośród prowincjonalnych 
l istów zastawnych wcale nie 
można by ło dostać. Nie intere­
sowano się natomiast zupełnie 
obligacjami maglstrackleml m. 
Warszawy. 

AKCJE N A O G Ó Ł Z W Y Ż K O ­
W A Ł Y . 

Mimo niewielkich obrotów, 
dotychczasowa mocna tenden-, 
cja dla akcy j ut rzymała się na­
dal na zebraniu giełdowem. — 
Większość papierów oblegała 
po kursach zwyżkowych , a je­
dynie oporne stanowisko posia­
daczy materiału, oczekujących 
na jeszcze większe zyski kur ­
sowe 1 uchylających się od za­
wierania korzystnych t ranzak­
cy j nie pozwol i ło na uwidocz­
nienie tak znacznej poprawy 
tend. w cedule giełd W grupie 
bankowej po dotychczasowyca 
kursach zakupywano bank i : 
Dyskontowy, Handlowy i Z w . 
Sp. Zarobkowych. Podstępne 
usiłowania gwał townej zniżki 
akcy j Banku Pilskiego poniosły, 
zupełna klęskę, zainteresowa­
n e bowiem temi akcjami szyb­
ko wzros ło i kurs poprawi ł się, 
tak, że w rezultacie straci ! 
Bank Polski t y l ko minimalną 
kwotę 25 gr. Z akcy j elektrycz­
nych zwyżkowa ła o 1 zł . po­
szukiwana usilnie Siła 1 Świat ­
ło. W dziale metalurgicznym 
ty lko Ostrowiec oddawano po 
cenie niższej od ostatniego no­
towania o 1 zł., a po poprzed­
nim kursie zakupywano Norb l l -
ny. Pozostałe poprawi ły jesz­
cze swe kursv. a mianowicie 
Li lpop o 50 gr.. Modrzejów o 75 
gr. i Zieleniewski o 4 zł . W In­
nych działach z powodu braku 
materiału zawierano ty lko drob 
ne tranzakcje. jednak przeważ­
nie po kursach wyższych niż do 
tychczas 

KSIĄŻKI szkolne używane kupuje \, 
płaci najlepsze ceny księgarnia Z 
Krystka, Pomorska 15. 

-XX-

„A jednak ciało jest s łabe" 
W „Casinie" 

Przeróbka egzotycznej no­
welki Sommerset Marghama 
„Deszcz" — w której toczy wal 
kę o duszę nierządnicy, wypad­
kiem zabłąkanej na daleką wy­
spę Oceanu Spokojnego misjo­
narz angielski, aby wkońcu 
paść sam pod brzemieniem wy­
buchłej w obcowaniu z piękną 
dziewczyną żądzy i 

kończy samobójstwem. 
W przeróbce filmowe! reży­

ser Raul Walsh popełnił tę omył 
kę, że zapomniał poprostu o róż 
nicy między ujściem teatralnem 
a kinowem tego samego tematu. 
Z tego powodu film, którego 
osią jest konflikt psychologiczny 
owego moralizatora, w którym 
wybucha grzeszna namiętność i 
nierządnicy, przeciążony jest 
djalogami, a co zatem idzie, 1 na 
pisami. 

Jedynym atutem filmu jest 
Glorja Swanson. W pierwszym 
akcie jest 

frywolnę dziewczynką 
kabaretów i dancingów, później 
uporczywie prześladowaną 
przez manjaka uczciwą dziew­
czyną, następnie pokutnicą i w 
ostatnim akcie kobietą, która po 
znaje zbyt dobrze obłudę mę­
ską. ,' : Y»' ' ' '- j n n ' * 

Lionel Barrymore z twarzą 
bandyty-sadysty nie nadaje się 
na apostoła armji zbawienia. 
Zbyt późne podcięcie sobie gard 
ła przez tego obłudnika przyj­
muje widownia z żalem, że nie 
nastąpiło to wcześniej. 

Cały techniczny wysiłek opat 
ty jest na efektach deszczowych 
Deszcz bębnił nieustannie w szy 
by hotelu, do którego chroni się 
cale towarzystwo. Reżyser po­
trafił „kinowo" pokazać jak 
śmiertelnie nudną atmosfer* 
stworzyć może lejący nieustan­
nie deszcz, monotonne bębnie* 
nie w szyby. Steep, 

w y t w ó r n i „Uni ted Ar t is ts" , lu 
bującej się w styl izacj i , chęt 
niej wglądającej w szpar 
ga ły pergaminowych legend 
n!ż w środowisko współczes 
ile, dbałej o ostetykę zewnętrz 
ną f i lmu. 

I zwyc ięży ł duch w y t w ó r n i 
Nie znać kurzego pazura reży­
sera. Bracia związani poczu­
ciem rodowego honoru 1 żona 
jednego z niech tworzą trójkąt 
nakreślony tak, jakby nakre­
ślił go każdy inny reżyser w y 
twórn i „Un i ted" . 

Duch V i l m y BancIT Ronalda 
Colmana („Płomień mi łości" . 
„Kochankowie" , „ P r a w o pierw 
szej nocy") unosi się nad M a r y 
PhllbLn i Don Alvarado. „Fan­
fary mi łośc i " rozbrzmiewają 
na nutę romantycznej produk­
cji „Uni tedt Ar t is ts" , Grif f i th 
jakby starał się zatrzeć swoją 
indywidualność. 

Steep. 

D z i a o g o d n . 8 w l e c z . 

KONCERT t t t £ l 
W proframi* muzyka operowa I *per*tkowa 

itTi-TUC w sobota dn. 29. 
P o m i i ronie. 

Ortografia. 

i 

kierowany jego pewna dłonie 
sunął w tłumie niedzielnymi 
. .piknikowców". k tórych deszCf 
zmusił do powrotu do miasta-
z niezmierna szybkością 35 r"1 

na godzinę tak łatwo, jak ed^H 
by bv ła Doeodna noc I pusty Ą 
ściniec. Mogłem wiec myśtf 
swobodni*. 

a 

*teiowym, Cegielniana 63) „Panna Łódź". 

' TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś nadal rewia „Panna Łódź". Wybór 

•królowej" 1 „dam dworu" z pośród pięknych 
•odzlanek, przyjmowany bywa codziennie rado-
snemi brawami. 

TEATR POPULARNY 
Dziś po r*z ostatni znakomite -Manewry-je-

tieaoe". 

W piątek premiera arcykomicznego wode­
wilu „Baron Kimel" z p. Góreckim w roli Sko­
wronka. Reżyser M. Mleczyński dołożył wszel­
kich starań, aby ubarwić widowisko. Kasa czyn 
na od 10 rano do 9 wlecz, bez przerwy. Ceny 
miejsc zwyczajne od 50 gr. do 3 zł 

RADJO-KĄCIK. 
Czwartek, 27-go czerwca. 
Warszawa. — Godz. 13.00 Komunikat 

meteorologiczny, komunikaty przygodne; 15.20 
Odczyt p. t. ..Pionierzy katolicyzmu w Chinach" 
wygłosi p. Władysław Tryllńskl; 15.40 Komunl 
ka* gospodarczy; 16.15 Komunikat Ligi oObrony 
Powietrznej 1 Przeciwgazowej; 16.30 Program 
dla dzieci; 17.15 Komunikaty przygodne; 17.25 

^Wśród książek" — przegląd najnowszych wy­

dawnictw omówi prof. Henryk Mościcki; 17.50 
Komunikat Powszechnej Wystawy Krajowe); 
18.00 Koncert popołudniowy; 19.00 Rozmaitości; 
19.25 Komunikat rolniczy; 19.56 Sygnał czasu; 
20,05 Odczyt p. t. „Porównanie dochodowości 
gospodarstw folwarcznych I włościańskich" — 
wygłosi Inż. Stan. Antonlewskl; 20.30 Koncert 
wieczorny; Po koncercie komunikaty; 23.00 
Transmisja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza" 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: 

M. Lipca, Piotrkowska 193, M. Millera, 
Piotrkowska 46, W. Groszkowskiego, ul. 
Konstantynowska 15, Perelmana, Cegiel­
niana 64, H. Niewiarowskiej, Aleksandrów 
ska 37. Z lankielewjcza, Stary Rvnek 9. 

M a t k a i — Staśku, dlaczego piszesz wyraz, dziura przaa 
„o" kreskowane, kiedy pisać należy „u" zwyczajne. 

S y n e k : — Ja myślałem, że trzeba oisać .o" kreskowane 
bo przecież d z i u r a i c s t o k r a d a . 

file:///kodnej
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Parlament piszarzy w Wiedniu. 
Zjazd przedstawicieli pen-klubu. 

Nr. ! » 

(Od wł . koresp. w Wiedniu). 
Onegdaj rozpoczęła się w 

Wiedniu sesja członków penklu 
bu, światowego stowarzyszenia 
literatów i dziennikarzy, stwo­
rzonego w okresie powojennym 
w myśl projektu angielskiej po­
wieściopisarki, pani Dawson-
Bcott. 

Zauważono w czasie wojny 
światowej, że nawet najwybit­
niejsi pisarze dali się unieść 

roznamiętnieniu politycznemu 
używając swego pióra w celu ią 
trzenia nienawiści pomiędzy na 
rodami. Po wojnie zrodziła się 
myśl, by pisarze i wybitniejsi 
przedstawiciele prasy poświęcili 
się szczytnemu zadaniu 

pojednania zwaśnionych 
narodów. 

Jednym z najbardziej zapalo 
nych rzeczników tego pomysłu 

Eani Dawson-Scott stał się zna-
omity powleściopisarz i drama 

turg angielski John Galsworthy, 
którego obrano przewodniczą­
cym pen-klubu (dosłownie k lu ­
bu pióra). 

Sekcję pen-klubu mamy tak­
że w Warszawie pod przewod­
nictwem poety Kazimierza Wie 
rzymskiego. Sekcyj naogół jest 
40, w 30 państwach, a kongresy 
odbywają się corocznie. 
Galsworthy wypowiedział swe 

go czasu ważkie zdanie, k tóre­
go znaczenia pominąć nie moż­
na: „ O ile mowa być może o 
międżynarodowem i pol i tycz-
nem „fair play" (uczciwej grze, 
wzgl. uczciwem postępowaniu), 
zależy ono w pierwszym rzędzie 
od pisarzy, pracujących w pra­
sie, od których pochodzić po­
winno i u których znaleźć win­
no zapoczątkowanie". 

Dotychzas kongresy pen-klu 
bu odbywały się kolejno w Lon­
dynie, Nowym Jorku, Paryżu, 
Brukseli, Berlinie i Oslo. 

Podczas tych kongresów po­
wzięto ciekawe postanowienie, 
l e l i teratura, pomimo źródeł nai 
bardziej narodowych, w wypad 
ku wojny powinna wykluczyć 
wszelkie nacjonalistyczne i poli 
tyczne namiętności i zawsze po­
zostawać na usługach Idei sze­
rzenia 

wzajemnego porozumienia 
i szacunku pomiędzy państwami 
l narodami. 

Na powyższej podstawie wy­
bi tn i przedstawiciele pen-klu-
bów trzydziestu państw udzie­
l i l i uroczystej obietnicy zacho­
wania się neutralnie w wypad­
ku ewentualnej wojny. 

W bieżącym roku wiedeń­
ska sekcja pen-klubu wita u sie 
bie przedstawicieli piśmienni­
ctwa. Z Angl j i przybył przewód 
niczący pen-klubu John G a l ­
sworthy z małżonką oraz pani 
Dawson-Scott, inicjatorka po­
mysłu założenia międzynarodo­
wego stowarzyszenia l i teratów. 

zjazdu nastąpiło w poniedziałek 
rano o godz. 11-ej w sali Belwe­
deru. 

Minister oświaty zaprosił 
członków kongresu na herbatę 

do Schoenbrunnu. Prace kongre 
su odbvwać się będą w gma­
chu parlamentu, a kongres za­
kończony zostanie bankietem w 
nowym zamku królewskim 

M ę s k a t w a r z z a w o a l K ą . 

Wizyta u zabobonnego kacyka. 
Do dnia 7 lipca b. r. będzie 

t rwa ła w Paryżu wys tawa o-
brazów artysty-malarza Paw-
ła-Eljasza Dubois, k tó ry przy­
wiózł z Hogaru szereg niezwy­
kle 

ciekawych tematów, 
uwieńczonych na płótnie, u-
dawszy się tam jako członek 
w y p r a w y naukowej, zorgani­
zowanej przez Piotra Bordas, 
generała-gubernatora Algieru. 

Nieoględne fundacje filantropijne. 

Ł A T W I E J Z A R O B I Ć M I L J O N 
niż rozsądnie go wydać! 
_ - i i • - -

w •tm 

Z Polski przyjechali. 
Jul jus/. Kaden - Bandrowski i 
Ferdynand Goetel; Francja wy­
słała najlepszego swego mówcę, 
znanego kry tyka 1 pisarza Ben­
jamina Cremieux; z nim wybrał 
się poeta Julien Benda, powie-
sciopisarz Marceli Ar land, po-
wieściopiśarz 1 szef wydawni­
ctwa Gaston Riou, Claude Ro­
ger Marx z małżonką. 

Wszystkie państwa i państew 
ka Europy wysłali delegatów. 
Rumunja pomiędzy innemi — 
głównego redaktora Crainica. Z 
Ameryki przybył wydawca „Sa-
turday Revier of Li teraturę", 
Henry Seidel-Canby i Lionel 
Stevenson, prof. uniwersytetu 
w Kal i fornj i . 

Pełna lista uczestników zjaz 
du wynosi 150 osób. Otwarcie 

FABRYKA LUSTER 
i P O D L E W S M 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

l&\3rf Zachodnia 22 
T e l . 7 8 - 1 1 . 

poleca po cenach naj­
niższych lustra, tre­
ma, tualety: Jasne 
ciemne, w oryginal­

nych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite, 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Tapicerskl. 

Odnawianie I poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu. Spr7«łaż 
na raty I za gotówkę. 

Z Ameryki dochodzą nas skar 
gi na fundacje fi lantropijne, któ 
rych odsetki leżą bezużytecznie 
ponieważ w czasach dawniej­
szych zostały przeznaczone na 
cele, nie mogące być zrealizo­
wane w dobie obecnej. 

Amerykanin Juliusz Rozen-
wald, właściciel największego 
domu eksportowego na świecie, 
k tóry sam wydał na cele dobro­
czynne 

przeszło 300 miljonów, 
utrzymuje, że „ ła twie j jest zaro 
bić miljon dolarów, niż umieć 
nim rozporządzić w sposób roz 
sądny i celowy". 

I tak np. pewien przemysło­
wiec w Pensylwanji niedawno 
przeznaczył 60 mil jonów dola­
rów na sierociniec dla chłopców 
obiecując w przyszłości jeszcze 
powiększyć kapitał zakładowy 
znacznemi sumami dodatkowe-
mi. 

,,Napozór — tak pisze Rożen 
wald — jest to fi lantropia. W i-
stocie jednakże równa się do l i ­
stowi, wysłanemu pod niedo­
kładnym lub 

mylnym adresem. 
W czasach obecnych, prawdzi­
wa dobroczynność dąży do usu­
nięcia domów dla sierot. Nowo 
czesna filantropia ma na celu 
zachowanie wdowom i sierotom 
domu własnego, ostoi życia ro 
dzinnego. Zaś pełne sieroty, 
bez ojca I matki, k tórych jest 
stosunkowo, niewiele, powinny 
być umieszczone u krewnych 
lub u jakich przyzwoitych osób, 
wzgl, rodzin, mojjących im zastą 
pić dom rodzicielski, atmosferę 
rodzinną. 

„Ów przemysłowiec pensyl 
wański zatracił łączność z no-
woczesnemi poglądami społecz 
nemi. Gdyby ją był zachował, 
byłby się postarał o nadanie 
swej fundacji postaci bardziej 
rozciągliwej. Powinien był wie­
dzieć, że w Pensylwanji znajdu­
ją się sierocińce, od lat poszuku 
jące sieroty przez ogłoszenia, 
aby w sprawozdaniach rocz­
nych móc podać niższą cyfrę 
przeciętnej sumy na utrzyma­
nie. Mógł więc dowiedzieć się, 
że w najbliższem jego sąsiedz­
twie, w Baltimore są sierociń­

ce, które nigdy nie miały pen 
sjonarzy. 

„John Edgar Thomson, nie­
gdyś prezes pensylwańskiej linji 
kolejowej, założył fundateję 2-ch 
miljonów dolarów 

dla córek kolejarzy, 
którzy zginęli od nieszczęśliwe­

g o wypadku podczas pełnienia 
obowiązków służbowych. Po ist 
nej kampanji z plakatami, ogło­
szeniami, radjo i tp.) uzyskano 
wreszcie dwanaście kandyda­

tek, które łaskawie zgodziły się 
na korzystanie z nagromadzo­
nych odsetków dotacji. 

Franciszkańska 31-s 
róg Brzei ińsk ie j 

„Klasycznym przykładem te 
go, że najszlachetniejsze zamia­
ry fundatora zamienić się mogą 

w anachronizm, 
posłużyć może zdarzenie z fun­
dacją Mullanphy. 

W roku 1851 Byron Mullan­
phy założył w mieście St. Louis 
które podwóczas stanowiło wro 
ta, przez które poszukiwacze 
złota wchodzili do Kalifornji, fun 
dację ,,dla podróżnych, którzy 
w drodze na daleki wschód osie 
dli na mieliźnie w St. Louis", tj. 
zmuszeni by l i się tutaj zatrzy­
mać z konieczności. Zapisując 

D A IIT A ' ' F ranc iszkańska 31-a 
P ^ * róg Brzezińskiej 

Dziś i dni następnych I Dziś i dni następnych! 
W i e l k a t r a g e d j a d w o r u rosy jsk iego p. t . 

Car Mikołaj II i Rasputin 
D r a m a t o s n u t y n a t l e p r a w d a l w y e h 
p r r e i y ć 1 • d a r a a ń 1912 — 1918 r. 

W rolach głównych M . N E U F E L D jako R A S P U T I N , 
H . H A N U S jako C A R M I K O Ł A J I I . 

Początek codiiennic o 4-30. W ioboty, oiedslcl* I święta »d 3-ej po pot. 
Doborowa orkieitra aymfonlczna I c i i U lałtospwana do obrazu. 

Moneta wagi 31 funtów. 
Wspaniały zbiór numizmatów. 

Jak donoszą pisma amery­
kańskie bank „Chase National" 
i New Jorku zakupił wspania­
łą kolekcję monet, posiadającą 
przedstawicieli 5000 lat dzie­
jów świata, a którą skompli­
kował w ciągu lat 40 znany 
numizmatyk amerykański Far-
ran Zerbe. 

Najstarszym egzemplarzem 
w t ym cennym zbiorze 

jest moneta babilońska 
w bostaci palonej cegły z w y ­
r y t y m na niej napisem k i lo­
w y m . Oprócz niej znajduje się 
pierwszy banknot chiński z 
13000 przed naszą erą, dalej 
monety bi td w tymże kraju o 
prastarej kulturze około 700 
at przed nar. Chrystusa. 

Najcięższą monetą tego zbio 
ru jest p ły ta miedziana wag i 
31 funtów, która niegdyś rów­

nała się w Norwegj l wartości 
8 talarów, najmniejsza zaś mo­
neta złota hinduska, niewiele 
większa 

od łebka szpilki. 
Zbiór ten dyrekcja banku u-

zupełnia banknotem amerykan 
skim na 10.000 dolarów, na któ 
r ym widnieje portret Ś. P. 
Chase'a, t w ó r c y amerykań­
skich banknotów narodowych 
i postanowiła umieścić w cen­
tral i swej w New Jorku obok 
bibl joteki z dziełami związane-
mi z numizmatyką. 

Dr.med.H. LUBICZ 
ulica Cegielnia na 43. tel. 41-32. 

Sneciallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczonłclowych. Naśwle 

Hanie lampa kwarcowa. 
Ola pań od 3—S oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

swoje pieniądze na ten cel, fun­
dator nie wyobrażał sobie, że 
kiedyś może nadejść dzień, gdy 
nieskończony pochód wozów, 
zaprzężonych w woły, stanie się 

ty lko wspomnieniem 
że będzie można w ciągu 24 go 

dzin odbyć aeroplanem drogę, 
na którą jego przodkowie po­
trzebowali całych miesięcy. 

„Legat Mullanphy'ego, swe­
go czasu skromny, wraz z odset 
kami narósł do 

miljona dolarów, 
lecz naruszyć go nie wolno, bo 
wiem amerykańskie prawa o le 
gatach są tak surowe, że odse­
tek od fundacji Mullanphy'ego 
nie wolno użyć na żaden Inny 
cel, prócz wskazanego przezeń 
w swoim czasie. 

„ Inny ofiarodawca, zapisując 
pieniądze na szpital, przezna­
czył je w całości dla wyzdro-
wieńców na 

obiady z cielęciny, 
według zasad djety swego czasu 
Dziś, gdy zmieniły się metody 
lecznictwa i stosuje się odrębne 
przepisy djetyczne, nie można 
chorym dać z tych pieniędzy po 
marańczy, ponieważ prawo a-
merykańskle przestrzega, by o-
brócone zostały na obiady „z 
cielęciną". 

Są to rzeczy śmieszne, lecz 
ponieważ trzeba, aby prawa by 
ty szanowane, słusznie pisze Ro 
zenwald, jak następuje: 

„Każda istotna, szczera fun­
dacja powinna być elastyczna I 
powinna Umożliwić próby f i lan­
tropijne. Każdy choćby najroz­
sądniejszy i najszlachetniejszy 
człowiek z trudnością orjentuje 
się we wszystkich potrzebach 1 
wymaganiach własnego pokole 
nia. Trudne zatem przypuszczać 
by mógł przewidzieć 

potrzeby przyszłych pokoleń. 
Nad tą kwestią zastanowić się 
należy, zanim się wyznacza zgó 
ry wielkie sumy na cele fi lantro 
pijne. Skądinąd i prawo winno 
zastanowić się nad tą kwestją i 
nie stawiać nierozumnych ogra 
niczeń, bowiem stać się może, 
że sumy, nie zużytkowane od­
powiednio do warunków doby 
bieżącej, pozostaną na zawsze 
bezużyteczne". 

Kedakctjt; / .awniUka i. - Adnii 
""cła: Piotrkowska 11. Tetó 

ny: 38-28. 228 I 229, 
Redaktor lub Jego zastępca ói 
dyrektor wydawnictwa przyjm 

*dMnrA do. 2 no rjohidnfa 

Powszechną uwagę 
tych obrazów zwraca z W l ^ 
cza partret mężczyzny z za*l 
du z twarzą śniada, aż po o«l 
osłoniętą jedwabną zasłoni 
Jest to podobizna suwereg 
Hoggar'u, Akamuka - Ag 
miny, wodza Tuaregów. . 

Niezwykłe dzieje tego P<" 
tretu 

opisał malarz 
w s w y m dzienniku podróżn. 

Wspomina tedy. jak W Ł 
manrasset wyp rawa wysia"™ 
z samochodów, którernl j 
sposób by ło posuwać sie d*«| 
i na grzbietach 50-ciu wiel 
dów zapuściła się w glab 
styni . Po dwu dniach takiej 
droży, u podnóża góry AK** 
kar. Francuzi znaleźli wreS 
obozowisko Akamuka -
Jeminy, k tóry przyjął ich 

życzliwie i gościnnie, 
Europejczycy pozos 

przez tydzień w jego na 
tach, przyczem wódz koc 
n ików zgodził się chętnie 
wać malarzowi, za żadna 
jednak nie chciał zdjąć zasf 
z twarzy . Stwierdzi ł też zł1 

średnictwem tłumacza, że 
lowanie portretu t rwa nieco 
długo, w następującem zda 
„Ręka posuwa się zna 
wolnie j od maszyny ! " Oś 
czenie to zaintrygowało ari 
tę. k tó ry zapytał Tuarega, J 
„maszynę" ma na myśl i . 1. 
okazało się. że wódz rozboi 
ków pustyni zna zastosow^ 

aparatu fotograficznego! 
Port ret zabrano do Fr 

wy t łumaczywszy AkamulC! 
Ag - Jeminie, że będzie on 
rowany jego „koledze", pr 
dentowl Republiki. 

Zabawny incydent za­
wa ł również lekarz eksped 
doktór Foley. Akamukowi. 
r v jest krótkowidzem, ogT 
nie się podobały okulary ffl 
ka. ale by ł poprostu oczaro 
ny, kiedy się przekonał , . 
dzięki cudownym szkiełU 
zarysy wszystk ich rzeczy 
dzialnych występują 

wyraźnie 1 ostro. 
Nalegał na doktora, aby Ą 

je pozostawił, ten jednak 
cież nie mógł obyć się -m 
nich, w dodatku zaś należ*^ 
k ró l i kow i zapisać inny, nie*? 
słabszy numer szkieł. ChcI*S 
zbadać tedy siłę jego wzrokiL 
poczynić niezbędne pomiar 
optyczne, ale zabobonny 
cyk wzbraniał się z uporem 

Zniecierpl iwiony medyk 
woła ł sie do jego „godno 
kró lewsk ie j " 1 „odwagi cy 
nej " I wówczas dopiero A * 
muk roześmiał się od ucha i 
ucha I pozwol i ł zbadać oczV. 
siłę wzroku , zadowalając Sjj 
obietnicą, że okulary wkró tw 
nadesłane zostaną z Algeru. i 

ia prenumeraty i 
ezW~w~ ŁoazT ~3""zŁ~ ZCT WwsTcczme*' 

tt Prowincji 4.50, zagranicą 9. 
Odflo«*Błe do doma 40 Et, Wykuty naiStóń̂ ^̂ oaiiaczei 

tonorarluoj uważane są'za beapł 
n ^ ^ e ^ w ^ t a l l e ^ t ń l ^ c h ^ 
1 °4ńBcooychjTOłakola, OI«.ZHM 

[ Cena 20 groszy, 

O s z u ś c i 

K Ą C I K D L A P A Ń . 

1) Sukienka wieczorowa z 
Crepe Georgety w wielkie 
kw ia ty . Wdół , do ta l j i idą 
spiralne falbany opuszczające 
się ku t y ł ow i . 

2) Sukienka w i z y t o w a z 
ciemnej Crepe-de-Chine. 

3) Sukienka sportowa z bia 
łej wełny. 

4) Elegancka sukienka spa­
cerowa z materjału w ciem­
nym kolorze. Kołnierzyk w y ­
soko zapięty pod szyją. 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 

Długie rękawy z białemi 
mankietami. 

5) Sukienka dla dorastają­
cej panienki, bez rękawów, z 
kołnierzykiem wyk ładanym. 
Spódniczka w fa łdy. Kamizel­
ka obszyta czerwonym ma­

teriałem i takiż czerwony skó­
rzany pasek. 

6) Sukienka z drukowane­
go Voile'u. Bluzeczka kami­
zelkowa. Ws tawk i z wąskie­
go drukowanego galoniku. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o 
Teatr Miejski: — Mira Efros, 
Staszica — „Panna Łódź". 
Teatr Popularny: — Manewry ł * 

sienne. 
Gong: — Kto chce sie żenić? 
Apollo: — Córka Zorry. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I l"1 

Bajka: — Car Mikołaj II I Rasputl* 
Caslno: — A Jednak ciało Jest slab* 
Czary: — Upiór oceanów. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 1* 
Corso: — Cyrkówka Rita. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 0.30 
Capltol: — Romans hrabianki L. 
Grand-Klno: — Narzeczona z nr*' 

jenia. 
Luna: — Fanfary miłości. 
Ludowy: — Burza. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pol 
Miejska Galeija Sztuki: — Wystaw* 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Szczapa. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Błękfltny walc. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I H 
Pałace: — Powojenny mężczyzna. 
Resursa: — Taki Jest Paryż. 
Spółdzielnia: — Błękiibne noce. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.<* 
Wodewil: — Książę 1 tancerka. 

Początek samsów o grwizinle 4-ei 

WINSZUJEMY 
Jut ro : Ireneuszowi. 
Wschód słońca 3.17 
Zachód — 20.00. 
Długość dnia 17.48. 
P rzyby ło dnia 9.48, 
Tydzień 26. 

Sosnowiec. 29 czerwca ( 
W. kor.). W Sosnowcu w y k 
PJ n iebywałą aferę fałszers 
l*tóra obejmowała wszyst 
Większe ośrodki handlowo-p 
oysłowe Polsk i , 

Od dłuższego czasu poli 
.'wróciła uwagę na wielk? 
'°ść będących w obiegu 

weksli, 
torowanych przez nieboszc 
'ów, albo też podpisane fikc 
•emi nazwiskami. Po dłużs 
Obserwacji ustalono, że poc 
Jżą one wszystk ie od niejal 
to Manela Rozenberga. zan 
wkałego w Sosnowcu I zna 
Jo tu pod pseudonimem „ M c *as". 

Osobnik ten posiadał 
luksusowe apartamenty 

- W a r s z a w i e . Łodzi i Biały 
poku . W e wszystkich tych s 
Etach posiadał swoich agentt 

Odbitą na własnej maszynie rotacvinei 
Złtzy ul. Zawadzkiej Nr. Ł Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław StyD»ilcowskŁ 

Za redakcję odDOwfada: Roman FurmańskS, 

Frzed kilku 'dniami zamieść 
j*tru w Sztokholmie . Onegdz 
Katastrofalny pożar. Spjonęł: 
{pasy papierowej i straż po 
*ala się z ogniem. B y ł to na 

zdarzył sie 


